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M k M K  W ® **9*1
Byłoby jeszcze zawcześnie podsumowy­

wać iws*ystkie plusy i minusy porozumienia 
Msko-jłiemieckieg^, ale już jest czas naj­
wyższy, na podstawie kilkunastomiesięcz- 
fcycit doświadczeń, przyjrzeć się nieco kry­
tyczniej konsekwencjom tego układu nie ty­
ło już na terenie polityki międzynarodowej, 
ko jest to odrębna dziedzina, ile w zakresie 
bezpośrednich stosunków polsko - niemiec­
kich, Doświadczenia te w zupełności wy­
starczają; żeby móc ustiailić, czy i w jakim 
stopniu owo porozumienie, któremu z róż­
nych stron przypisywano tak wielką wagę, 
Wpłynęło dodatnio na położenie mniejszości 
polskiej w  Niemczech i  odwrotnie, i czy tam, 
gdzie —  jak w  Gdańsku, bezpośrednio styka 
ją  się interesy polskie i niemieckie, w  następ 
stwie tego porozumienia doszło do złago­
dzenia istniejących tarć i wytworzyło sto- 
funki, różniące się diametralnie w  sensie 
oczywiście dodatnim od tych, jakie istniały 
przed zawarciem układu berlińskiego?

Na drugą część tego pytania dają wyczer­
pującą odpowiedź ostatnie wybory do "sejmu 
gdaństóego. Są one zbyt świeżej daty, żeby 
potrzeba było przypominać wszystkie ich 
szczegóły, wystarczy jedynie stwierdzić, że 
porozumienie polsko-niemieckie na, odcinku, 
gdańskim nie wytrzymało próby życia. Za- 
róymo rząd niemiecki y *  aisistrowie Trze­
ciej Rzesizy brali bezpośredni udział w  walce 
przedwyborczej— jak i władze gdańskie udo 
w-odniły, że porozumienie pojmują dość je ­
dnostronnie. Wykorzystywali wiszelkie awan 
taże, wypływające dla nich z tego porozu­
mienia, natomiast nie chcieli pamiętać o zo­
bowiązaniach, ciążących na nich z tego 
tytułu. Wskutek tego ludność polska 
w Gdańsku miała przeciwko sobie nie tylko 
partję narodowo-socjalistyczną, której prze- 
wódcy zawierali układ z Polską, ale rów­
nież cały gdański aparat administracyjny. 
Tem się tłomaczy, że komisarz Rzeczypospo­
litej w Gdańsku min. Papee, musiał tyle ra­
ty  interwenjować u władz gdańskich prze­
ciwko terorowi, uprawianemu w  stosunku 
do ludności polskiej przez funkcjonarjuszy 
‘dminiistracji gdańskiej.

Przebrzmiały wybory, które nie dały 
tych wyników, jakich oczekiwali rządzący 
Gdańskiem hitlerowcy, ale polityka anty­
polska uprawiana jest przez władze Wolnego 
Miasta konsekwentnie i systematycznie. 
Germanizacja Gdańska odbywa się nie ty l­
ko zewnętrznie przez zmianę polskich nazw 
miejscowości i polskich nazwisk, ale również 
w drodze planowej akcji, zmierzającej do 
zaszczepienia ludności polskiej w Gdańsku 
ideologji „Młodych Niemiec44. Pod tym ką­
tem prowadzona jest polityka szkolna, najzu 
pełniej sprzeczna z umową polsko-gdiańską 
z dnia 18 września 1932 r. Ani jeden z arty­
kułów tej umowy, zwłaszcza w zakresie 
szkolnictwa, nie jest respektowany, a chodzi 
tu przecież o rzeczy pierwszorzędnej wagi. 
Tam, u ujścia Wisły, Niemcy toczą, bezwzglę 
dną walkę z polskością. Miusimy bronić i o- 
bronić stanowisko i pozycję Polski nad Bał­
tykiem i, ażeby ten cel osiągnąć, winniśmy 
sobie uświadomić, że porozumienie polsko- 
niemieckie wcale nie ułatwiało nam tego za-

se trudniejsza.
Tak się przedstawia sytuacja na odcin- 

u gdańskim, gdzie ludność polska ma za­
przężone prawa w  konstytucji, gdzie chro- 
ią ją  przynajmniej formalne umowy polsko- 
dańskie i powaga państwa polskiego. Jesz- 

gorsze, jeszcze tragiczniejsze jest poło­
żnie mniejszości polskiej w granicach Trze- 
lei  Rzeszy, pozbawionej tej ochrony i pod­
anej takim eksperymentom germanizacyj- 
ym, przy których bledną metody, stoisowa- 
e Pfzed wojną w okresie największego na- 
łenia H. K. T. Dla mniejszości polskiej 
r Niemczech zapewnienia o dodatnich skut­

kach porozumienia polsko - niemieckiego j 
'brzmieć musi jak krwawa ironia...

Korespondent opolski „Kurjera W ar-; 
szawsikiego“  opisuje tragedję młodzieży pol­
skiej, wychowywanej pod rządami swastyki ! 
na współczesnych janczarów. Germanizacja 
młodzieży rozpoczyna się od ochronki dla 
dzieci. To najmłodsze pokolenie jest już 
całkowicie stracone dla polskości, bo tylko 
drobny ułamek dostaje się do szkół publicz­
nych z językiem wykładowym, polskim. Na 
półmiljonową ludność polską Śląska Opol­
skiego szkół tych jest zaledwie 10, a uczęsz­
cza do nich tyllko 160 dzieci. Reszta znajdu­
je się całkowicie w  szkole niemieckiej, która 
jest nadał ogniskiem wynaradawiania, praw­
dziwą szkołą janczarów. Posłuchajmy, czem 
jest szkoła niemiecka: „W  dobie hitlerow­
skiej szkoła ta nie jest zakładem naukowym 
stricte sensu, lecz jakiemś monstrualne jn se- 
mraarjum politycznem, kształcącem ducho­
wo i fizycznie przyszłych bojowników idei 
rewanżu. Szkoła niemiecka nie uznała paktu 
polsko-niemieckiego. Dla niej w  dalszym 
ciągu istnieje „krwawiąca się granica4', jej 
ściany zdobią nadal mapy utraconych obsza­
rów, w  które wbił się szponami orzeł polski. 
W  takiej atmosferze. wychowuje się synów 
chłopów polskich44.

Na tem nie kończy się pedagogja hitle­
rowska. Uzupełniają ją przymusowe organi­
zacje młodzieży zarówno męskiej, jak i żeń 
sikiej. „Organizacje te o charakterze parami­
litarnym są jednocześnie ośrodkami zepsu­
cia obyczajowego i upadku moralnego. Ha­
sła, szerzone przez przywódców, zarówno 
w  wykładach, jak i pogadankach t. zw. szko 
lenie światopoglądu (weltanschauliche Schu 
lung) podkopują autorytet rodzicielski, i po­
siadają wybitnie antykatolicki i pogański 
charakter. Odpowiednikiem ich jest chyba 
sowiecki komsomoł. Propaganda „świado­
mego macierzyństwa44 bez sakramentu ko­
ścielnego, kult rasizmu nordyckiego, a prze­
de wszystkiem codzienne ćwiczenia bojowe 
i musztra i zaprawianie się w posłuszeństwie 
i karności. Zarys ten daje niedostateczny 
jeszcze obrazek zatrucia polskiego pokolenia 
obcemi duchowo wpływami. Trzask okutych 
butów maszerujących oddziałów młodych 
chłopów polskich, z brutalną antypolską pie­
śnią na ustach —  to są konkretne rezultaty 
niemieckiej szjkoły i hitlerowskiej służby44.

Oto, Jak jest realizowane porozumienie 
polsko-niemieckie w  stosunku do mniejszo­
ści polskiej w Trzeciej Rzeszy, gdy w tym 
samym czasie mniejszość niemiecka w Pol­
sce, korzystająca ze wszystkich praw, a na­
wet przywilejów, i dysponująca całą siecią 
śwtfelnie rozbudowanego szkolnictwa., pod 
wpływem haseł hitlerowskich, tak rozszerza 
swój stan posiadania, że niemal codziennie 
słyszy się alarmy o odpolszczaaiu Pomorza. 
Gdy porównuje się nasze i tamtejsze stosun­
ki, otrzymuje się dysproporcję tak niepraw­
dopodobną i niesłychanie rażącą, że nie mo­
żna się wcale dziwić, iż w świetle jej poro­
zumienie polsko-niemieckie jest porozumie­
niem wybitnie jednostronnem, clającem 
wszelkie korzyści i zapewniającem całą swo­
body działania stronie niemieckiej, nas nato­
miast krępującem i nie przynoszącym naj­
mniejszej ulgi przeszło mil jonowej ludności 
polskiej, zamieszkałej w granicach Trzeciej 
Rzeszy. A. D.

WIZYTY DYPLOMATÓW. 
Warszawa, 25. 4. (Telef.) Wiceminister 

Szembek przyjął charge d4affaires Grecji Pana­
sa, posła rumuńskiego Oderę, charge dteftai- 
res Bułgarji Ałtinowa. Ten ostatni złożył wizy­
tę pożegnalną.

 0-0--------
Warszawa, 25. 4. (Telef.) Dziś zmarła żona 

attache wojskowego przy ambasadzie francu­
skiej Laparra
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Wyjazd Legata Papieskiego do Francji
Uroczystości zamknięcia roku jubileuszowego w  Lourdes.

Paryż, (PAT.) Z okazji zamknięcia roku 
świętego w ciągu trzech dni odbywać się będą 
w Lourdes specjalne uroczystości, na które 
Papież wydelegował jako swego legata Kardy­
nała Sekretarza Stanu PacelHego. Przyjazd wy 
sokiego dostojnika Kościoła jest doniosłem wy­
darzeniem w stosunkach francuskich z Waty­
kanem. Prasa zgodnie twierdzi, że poraź pierw 
szy od podpisania konkordatu w r. 1801 prze­
kroczył oficjalnie granice francuskie Kardynał 
Sekretarz Stanu.

Zdaniem „Paris Soir‘ wybór kardynała 
Paeellrego na legata papieskiego jest do pew. 
nego stopnia odpowiedzią na wizytę, jaką zło. 
żył w Watykanie min. Lavał.

Kardynał PaceUi został oficjalnie powita­
ny w imieniu rządu francuskiego na granicy 
fra ncuisko-wioskiej w Yentimiglii przez min. 
Louis Marin4a. Honory oddała kompan ja strzel­
ców alpejskich. Kardynałowi towarzyszy am­
basador francuski przy Stolicy Apostolskiej 
Roux.

Kardynał Pacelii o Francji.
Rzjm, (PAT.) Dziś rano Kardynał Pacelii 

wyjechał z Rzymu na uroczystości jubileuszo­
we do Lourdes. Wyjazd Kardynała, który uda­
je się do Lourdes w charakterze Legata Pa­
pieskiego, miał charakter uroczysty. Odjeżdża­
jącego Legata oraz towarzyszących mu człon­
ków misji żegnali na dworcu Kardynał Since- 
ro, prałaci papiescy, Nuncjusz Apostolski przy 
Kwirynale, ambasador francuski przy Waty­
kanie oraz liczni przedstawiciele sfer watykań. 
skicb i korpusu dyplomatycznego.

Kardynał Pacelii złożył przedstawicielom 
prasy deklarację, w której mówiąc o swoim 
wyjeździe do Lourdes w charakterze Legata 
Papieskiego oświadczył m. in., że przedmiotem 
modłów, jakie w ciągu 3 dni wznoszone będą 
do Boga, będzie uproszenie opieki Boskiej, aby 
położony został kres nieszczęściom, ciążącym 
nad światem, oraz oddalenie niebezpieczeństw, 
grożących ludzkości. Znam dostatecznie kato­
lików francuskich — mówił Kardynał — aby 
być pewnym żarliwości, z jaką przyłączą się 
oni do tych modłów. Ale jestem również pe-

nię j którego przywiązanie do Stolicy Świętej 
jest znane.

Nicea, 25. 4. (PAT .) W czasie obiadu, w y­
danego w  wagonie, restauracyjnym na cześć 
Kardynała Pacelii‘ego, udającego się w cha­
rakterze Legata Papieskiego do Lourdes, wy- 
głosił przemówienie min. Marin, poczem Kardy 
na) Pacelii w odpowiedzi oświadczył ’ m. in. 
eo następuje: Jestem bardzo wzruszony dowo­
dami uprzejmości rządu francuskiego. Znam 
źródła wielkoduszności i szlachetności narodu, 
który tak bardzo zasłużył sobie na miano star­
szej córki Kościoła. \y kraju tym tak boga­
tym w bohaterstwo i świętość, znajdujemy wy­
jątkowy kapitał wartości duchowych. Składam 
życzenia pomyślności Ula waszego drogiego i 
wielkiego kraju.

Artykuły powitalne w prasie francuskie;
Paryż, 25. 4. (PA T .) Cała prasa zamieszcza 

artykuły powitalne na cześć Kardynała Pa- 
cellifego. ..Escelsior* pisze, że wybierając Fr&a 
eję na miejsce uroczystych 'modłów o pokój. 
Papież dał tem cenny dowód swego zaufania 
do Republiki, rządu i narodu francuskiego.

Według ,,Le Figaro44 uroczystości w  Łour* 
des dają możność Francji i Stolicy Apostol­
skiej potwierdzić lojalność oraz łączące je wię­
zy duchowe i dyplomatyczne.

K a p o t  t y l n o  
W  D R O G E R J I  im. SW.  T E R E S Y
STEFANA HYLY
mydła, kremy, perfum?, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l an t e r  ja toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JAKOŚCI .

Ceny niskie. Ceny niskie.

Rozporządzenia na mocy
nowej konstytucji.

Warszawa, 25. 4. (Telef.) Na zasadzie no­
wej ustawy konstytucyjnej będą opracowane 
dwa zasadnicze rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej, które określa organizację rządu orazwien że nawet ci Francuzi, którzv uważaliby ! —

! 2 A  ! , 2 ? r L i . . . .  n,usteU ior8anlzac^  " ladz administracyjnych. Nowesię za obcych wierze katolickiej, będą musieli 
ustosunkować się z sympatją do celu modłów, 
o których mówiłem. Wyrażając uastępnie 
wdzięczność Ojcu. Świętemu za powierzenie mu ' 
misji udania, się do Lourdes, Kardynał stwier- j 
dził, że pielgrzymka ta jest mu szczególnie 
droga. Będę —  oświadczy] Kardynał — goś­
ciem Francji, którą szanuję i kocham, gościem 
narodu, którego wielkie wartości i zasługi ce­

rozporządzema nie będą podlegały zmianom, 
bądź też uchyleniu ich przez ciału ustawodaw­
cze.

w------ oo o---------
.Warszawa, 23. 4. (Telef.) Dzisiejszej nocy 

spłonęła wieś Lelików w powiecie kobryńskim. 
Ofiarą ognia padło 35 domów mieszkalnych 
oraz 100 zabudowań gospodarczych.
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6  czem piszą inni?.. Klucz pokoju w ręku Anglji.
Legalizacja pomajowych stosunków.

„Gazeta Polska*1 pisze w związku z ogło­
szeniem nowej konstytucji, że —  ta konsty­
tucja sięga do czasów Batorego. Co się zaś 
lyozy zadań tej konstytucji- to centralny 
Ołgan rządu tak je przedstawia:

„Podobnie, jak Sejm ustawodawczy, 
nim uchwalił Konstytucję jut zakorzenił 
„złe obyczaje**, — tak obecnie przed ucbwa 
leniem nowej Konstytucji stworzono już 
tradycję życia publicznego opartego na 
hmych moralnych podstawach‘c.

Jest więc nowa konstytucja zalegalizo­
waniem tej „moralności**, która zapanowała 
po maju 1926 r.

Rola Prezydenta w nowej konstytucji.
P. Mackiewicz oświadcza w „Słowie**, że 

wolałby monarchję, niż republikę, którą no­
wo konstytucja utrwala. Nadto robi parale­
lę historyczną: tem, czem w  dawnej Pol­
sce była szlachta, dziś jest (?) warstwa 
Urzędnicza. I  pisze:

„Ale trudno. Polacy są narodem żyją­
cym pod termem frazesów i szyldów. Znio­
są zmiany o wiele radykalniejsze, byleby 
nie zmieniały się pewne szyldy. Zresztą 
Marszałek Piłsudski mógłby monarchję za­
dekretować jedną swoją zgodą. Może to 
jeszcze kiedy uczyni.

Narazi© należy powtórzyć: Nowa Kon­
stytucja będzie dla stosunków wewnętrz­
nych o tyle zbawienną o ile dobrych po­
trafimy wybierać Prezydentów. Wybierać 
będą elektorowie wybrani przez Sejm i Se­
nat, a więc ordynacja do Sejmu i Senatu 
f pod tym względem nabiera najważniejsze­
go znaczenia. -Test to narazie biała karta. 
Dowiemy się o jej treści już niebawem. 
Wiemy już, że jej redaktorami są- autorzy 
konstytucji, Mdlzie do których mamy pełne 
zaufanie: pułk. Sławek, pp. Stanisław Car 
! Podloski**.

Napisał: Andre Fribourg
Wiceprezydent komisji spraw zagr. franc. izby deputowanych.

„Trybunały kwalifikacyjne".
P. B. Kosfkowskf, omawiając w Kurjerze 

Warszawskim nową konstytucję,, zwraca 
uwagę na ważność ordynacji wyborczej do 
Sejmu, w  szczególności na projekt wprowa­
dzenia trybunałów kwalifikacyjnych, sprzecz 
ny jak to stwierdził prof. Starzyński —  
z zasadą bezpośredniości przyjętą w nowej 
ido^ytuicji.

„Istnieje —  pisze —  artykuł 27 nowej 
konstytucji, orzekający najlapidarniej, a 

więci najwyraźniej w śwtfecfe, że „sejm 
składa się z posłów, wybranych w głoso­
waniu powezedhhem, tajnem, rówtnem ! bez 
pośredniem**. Postanowienie to mogłoby 
by6 zignorowane tylko przez tych, którzy- 
Iby odrazu pragnęli dowieiść, że nowa kon­
stytucja ma być równie elastyczna., jak da­
wna, w okresie pomajowym. Niepodobna 
jednak sobie wyobrazić, żeby ci, którzy 
mniemali, Iż, pracując nad konstytucją, bu­
dują fundament państwa, mieli odrazu 
przyczyniać się do jego zachwiania się“.

Wołania o „gilotynę*.
P. W . Jeazke dopinguje w „Dzienniku 

Poznańskim** obóz rządowy do wydania ta- 
kicŁ us-taw któreby stłumiły wszelką myśl 
niezależną.

„Konkretnie mówiąc —  pisze —  cere- 
glelowanie się z „opozycją dla opozycji** 
musi nareszcie ustać. Nowa ordynacja wy­
borcza powinna być tym mieczem, który 
gilotynować będzie wszystkie zapędy poli­
tyków tego autoramentu do władzy. W pły­
wy w społeczeństwie tych czynników opie­
kają się nie na przekonywującej idei, któ- 
raby ostała się wobec realnych zadań i in­
teresów NaTodu oraz Państwa, ale na de­
magogicznych fikcjach i złudzeniach, któ­
rych infiltrację w społeczeństwo umożliwia 
jedyny instrument, którym partje te dyspo 
nu ją, t. j. prasa, [prasa niekrępowana niczem 
w zohydzaniu wszystkiego, co partii jest 
niedogodne. Dynamika ducha nowej kon­
stytucji woła o drugi miecz, miecz, który­
by zgilotynował łeb tej hydrze, siejącej do­
tychczas bezkarnie jadem nienawiści i zło­
śliwości i zatruwającej atmosferę w najroz­
sądniejszych nawet i najwartościowszych 
środowiskach. Vox populi domaga się no­
wej ustawy . prasowej, ustawy lojalnej i li- 

, beralnej wobec rzeczowej krytyki, lecz 
bezwzględnej wobec bałamuctwa politycz­
nego oraz wobec złośliwości bankrutów i 

f  wątrobnik ów polityczny eh * ‘ .

Te (lwa „miecze**, i tc dwie „gilotyny * 
uważa p. Jcstfke za- konieczne środki w rę­
kach Prezydenta, jeśli nowa konstytucja ma 
spełnić zadanie... Zacytowany artykuł sta-no 
wi ilustrację nastrojów panujących w pew­
nych kolach obozu rządowego. Bcailiżacja 
życzeń wypowiedzianych przez p. Jes>zkeg’0,

: v przekonanie —  jeezczeby  poglębl-

Paryż, w kwietniu.
W  chwili, którą przeżywamy, na nikim in­

nym nie ciąży taka odpowiedzialność, jak nad 
angielskimi mężami stanu.* W  icli ręku spoczął 
los całych setek miljonów ludzi, pełnych mło­
dzieńczych sił, nadziei i pragnień. Od rozwagi 
i odwagi tych mężów stanu zależy życie nie­
zliczonych szeregów żołnierskich, smutek,, bo­
leść i rozpacz, ale- i upragniony pokój setek 
miljonów istnień ludzkich.

Pomimo skoku „Pantery" do Agadiru w 
1911 r„ Niemcy nie śmieli wywołać wojny, 
gdyż czuli, że Anglja stoi po stronie Francji. 
W  1914 r. wkroczyli natomiast do Belgji i zde­
ptali ziemię francuską w przekonaniu, że An- 
glja pozostanie neutralną. Nie .rozpoczną za­
tem także jutro nowej wojny,.,-Jak długo nie 
uwierzą w neutralność Londynu.

*  *  *
Agadir 1911 r.

Rzesza niemiecka domaga się od Francji 
wielkich ustępstw w kolonjach. Dla wywarcia 
na nią nacisku manifestuje swą siłę: wysyła 
statek wojenny „Panterę** do Agadiru. Było to 
1 lipca 1911 r.

A le już dnia 4 lipca na stosowne zapytanie 
Paryża podał Londyn — uczynił to także nie­
mal o tej samej godzinie Petersburg — że An­
glja stanie po stronie Francji. Londyn dołą­
czył nawet wniosek wysłania dwu statków, 
jednego francuskiego i jednego angielskiego, 
do tegoż Agadiru z rozkazem zarzucenia ko­
twicy tuż obok „Pantery".

Wówczas Niemcy okazali skłonność do ukła 
dania się w sprawie obszarów, które mini­
strom kaizera wydały się potrzebne. Ponieważ 
zaś ich żądania przekraczały wszelką miarę, 
przeto w dn. 21 lipca oznajmił Lloyd George, 
a powtórzył to, w dniu 27 lipca lord Asąuith 
w izbie gmin, że honor nie pozwala Anglji na 
dopuszczenie do pewnych kombinacyj sprzecz­
nych z interesami W. Brytanji. Wobec tego 
już w dn. 4 sierpnia niemiecki komunikat urzę 
dowy doniósł, że między przedstawicielem Nie 
miec i Francji nastąpiło znaczne zbliżenie. — 
Gdy zaś w przewidzianym terminie podpisa­
nie układu wskutek nowych roszczeń niemięc* 
kich do skutku nie doszło, Francja przeprowa­
dziła pewne wojskowe „środki ostrożności", a 
Anglja postawiła swoją flotę pod parą, Niemcy 
wtedy zmieniły front, układ został podpisany; 
Jasne stanowisko Anglji zapobiegło wojnie.

Dnia 2 sierpnia 1914 r.
Wbjna wisi w powietrzu. Wojska niemiec­

kie zajęły już Luksemburg a porset..niemiecki 
w Brukseli przedstawił rządowi.. . belgijskiemu • 
ultimatum, domagające się swobodnego prze­
marszu wojsk kaizera przez Belgję. W owej

zana żadnym układem. Ambasador niemiecki
w. Londynie telegrafował przeto w tym dńiiu 
do Berlina: ..Anglja ma zupełną swobodę dzia-
łania**,

.' K/tiżor. i- jogo. ministrowie byli przekonani: 
;/e A-iigija, z o względu na kolon je, chcąc być 
lożjeni.ęą,. pozostanie neutralną, jak w  1870 r. 
A Im bardziej przekonani byli o tej neutral­
ności. tem zuchwałej występowali, podnosząc 
swe żądania. Absencja Anglji zapewniała im 
zwycięstwo, a pewność zwycięstwa popychała 
Niemcy do wojny. Żaden dokument nie stwier­
dza tego dobitniej, jak telegram Nr. 221, w y ­
stany w  d. 2 sierpnia 1914 r. przez niemieckie­
go ambasadora w Londynie do Wilhelma II. 
Brzmiał on:

„Powiodło mi się uzyskać tutaj całko-

Od
Prosimy P* TV Abonetnów 

nadsyłani* prenumeraty za

mai.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów .na­
legających z prennmeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów 
nać.

dew.szystkiem w rozpaczliwej sytuacji go­
spodarczej. Rolnictwo załamuje się wskutek 
przeludnienia i złej administracji. Wysokie 

.czynsze dzierżawne, brak środków kompni- 
wicie życzliwy stosunek do nas._. ^ 8 ' f  o . kacyjnyoh> olbrzymie podatki mszczą, każ- 
radzę, nie zepsuć tego przez jakiekolwiek ^  dziedzinę żvcia gospodarczegoBrafc usta 
krok, wyzywające Jestem przekonany, i uprzywilejowame Mel-
na razie nie istnieje tutaj zamiar wypowie-, ^  powoduje' deficyt w baaUlu
dzenia nam wojny a przeciwnie chcą tutaj i . , \
wyczekać rozwój wypadków. Jutro Asąuith ^ ™ n y m  tak wielln, p a r o w e m *  
złoży oświadczenie w izbie gmin. Rozmó-j*™ Kaclne ,mie Pa,istw0‘ v ;
wiłem się szczegółowo % premjerem. Miał 
on łży w oczach i oświadczył: wojna mię. 
dzy nami jest całkowicie nie do pomyśle- 
nia“ .
Wrażenie zwlekania i wahania, jakie w 

owych dniach odniósł rząd niemiecki. co do 
Londynu, było jedną z przyczyn, jeżeli nie 
główną przyczyną wojny.

* * *
Kwiecień 1935 r..
Niemcy- uzbroiły się już. Wskutek angiel­

skiej Białej Księgi o tem idi dozbrojeniu odro-

paus
Do tego dochodzi jedna jeszcze przyczy­

na, a jest nią wojna domowa, ciągnąca się 
nieprzerwanie od całego szeregu lat. Obec­
nie najpowżamejszy odcinek tej wojny sta­
nowa walka rządu nankińskiego z komuni­
stami.

Ostatnie wiadomości z Chin były alar­
mujące. Donoszono o zwycięstwach komuni­
stów nad wojskami rządowemi. Narazić wal 
ki skończyły się pomyślnie dla rządu nan- 
kińskiego —  armja komunistyczna poniosła 
klęskę i musiała się cofać. Agresywność ko-

o wzroście ko­rzeniu uległy odwiedziny sin Johna Simona w mi[nistów świadczy jednak 
Berlinie, ale mimo wszystko sir John Simon j mUnistyCZneg0 mchu w Chinach. Ogólnie po 
bez zawiadomienia o tern Francji wybrał , dają, że pod wpływami propagandy'komuni- 
do Berlina, Wobec tego Niemcy ogłosiły woj- ■ s.tycznej pomsta je około 50 miljonów lud- 
skowe klauzule Wersalu za przekreślone. Nie t n(>gC{ armje czerwone obliczają ńa 300 
zmieniło to postawy sir Simona. | tysięcy ludzi. Armja- grupuje sie przeważnie

Gzy.. Anglja. doc-eni naukę, którą przyniósł z chJópów, najmniej zaś z'robotników. Ro-
1914 j*.? Wobec.niektórych artykułów „Tiraesa" 
wolno pytanie to pastaiwić, jak również wska-

sja Sowiecka dostarcza dobrze wyszkolo­
nych instruktorów i dowódców. Armja jest

zać na ^  -eo śnipfei zauważył Garvią na la- ^  „O w ia n a  i opłacana i stanowi V  
.inach ,Oteen-era“ : Os tateczme przyjdzie i|o dnr woiskoV e dyscyplinowane,
wojny, jeżeli W. Brytanja będzie lub wyda się 
słahą". Wojskami nankińskiemi dowodzi generał

roku 
między
Historja powrtarza się; także błędy ludzkie. 
Ale czy my Francuzi mamy prawo, innym z te­
go ipoiwodn robić zarzut, jeżeli także niektó­
rzy na Si' kierownicy' opinji • podlegają rej tra­
gicznej pomyłce?

* * *
Ostateczne wyniki obrad premjerów w

chwili rząd angielski, trwał jednak jeszcze kur-i Stresie i jednomyślna uchwała Rady Ligi Na- 
czowo przy zasadzie neutralności. Premjer an-! rodów zdają się jednak wskazywać, że 
gielski oświadczył nawet w izbie gmin, że na i zie bezpośrednie niebezpieczeństwo 
wypadek wybuchu wiojny, AngD ja nie jest zwią S nie grozi. (Brzyp. Red.)

Żółte niebezpieczeństwo rośnie
Widmo „żółtego niebezpieczeństwa*' i re­

alizacja hasła „Wschód dla Wschodu**, przy 
nosi zawsze do Europy fale niepokoju, po­
dyktowanego może nietyle obawą ingeren­
cji Wschodu w sprawy kontynentu europej- 
sidego, ile strachem utraty nadzwyczaj zy­
skownych rynków w Aizji.

Zbrojny zatarg japońsko-ehińslu, będący 
wyrazem sprzecznych interesów tych 
państw, uspokoił nieco umysły polityków i 
bankierów europejskich.

Zdawało się nawet w pewnej chwili, że 
Europie uda się Japonję i Chiny poróżnić na 
długie lata i. rozdzielić te paiistwa, a przez 
to osłabić potęgę Wschodu. Zanosiło się na

stronę stanowi często powtarzająca się zdra­
da generałów, wypływająca z braku patrjo- 
tyzmu i olbrzymich ambicyj osobistych.

Rząd hankiński. w zwalczania: komuni
stów stosował system ekspedycyj karnych, 
które pochłaniały olbrzymie sumy, nie przy­
nosząc wielkich rezultatów.

Chiny żyją na wulkanie: Wyniszczenie,
- naTf~ gospodarcze ludności i nędza, przy jedriócze- 
(ieszc/.e snem głoszeniu efektownych i wdele obiecu­

jących haseł komunistycznych, stwarzają sy 
tuację bardzo gTOźną, bo niosącą anarchję 
i interwencję obcych.

Nic dziwnego, że w takich /warunkach 
rodzą się nowe nastroje w Chinach.

Ohirny pragną spokoju, pracy - i  chleba, 
chcą skończyć z anarchją gospodarczą f. po­
lityczną. Aby to przeprowadzić muszą mieć

to wówczas, kiedy Chiny w sprawie Mandżu 
rji zwróciły się do Ligi Narodów o pomoc.
' Wyniki' tej interwencji są ,nane. Kiedy, - z .M wnate;  ^  nie sa zdolno 

Japonja usłyszała o sobie ni<Trzycuylną £ , , ‘ “
opińję, wystąpiła z Ligi Narodów i plan. ® . _ , r
swój wr sprawie Mandżurji doprowadziła do' otrzymały tej pomocy^ z ^Zachodu
końca. j zwracają się przeto do Japonji. Tem. się

Liga Narodów nie wyciągnęła z tego ; tłumaczą ciicbe konferencje odbywając©, się 
żadnych konsekwencyj w stosunku do Japo- ^  ół^®szego TczyllŜ1..P 
nji. Była bezradna, jak zresztą zawsze kiedy
takie fakty mają w polityce międzynarodo­
wej miejsce.

lami Chin i Japonji. Rozmowy te mają trn 
celu unormowanie i zacieśnienie wzajem­
nych stosunków politycznych i ekonomlcz-

ła przepaść dzielącą, społeczeństwo od sfer 
rządzących, niż ją zasypała.

Dlaczego „Legion Młodych“ zawiódł?
„Gazeta Warszawska" zastanawia 

nad przyczynami fiaska „Legjomi Młodych1'. 
„Obóz dziś rządzący — pisze —  składa 

sio wprawdzie z ludzi pewnego typu i tem­
peramentu, nie posiadła natomiast włas­
nej ideologji. Można bćz głębszych p ml staw 
myślowych zorganizować grupę ludzi dla 
celów praktycznych, a więc na,przykład dla 
objęcia władzy w kraju. Można, zajmując 
ośrodki życia publicznego i mając do roz­
porządzenia środki materja.lne J siły odpo­
wiednie, władzę sprawować i państwem 
rządzić. Nie można natomiast wytworzyć 
prądu dziejowego, któryby dął formacji spo 
łeoznej trwałość i. ciągłość, a więc przede- 
wszystikiem pociągnął ńowe/ wohodzące w ; 
życie pokolenia** i

Dla Chin zaś potępienie rzucone nyc^ obydwoma krajami,
przez.Ligę Narodów na Japonję za jej akcję Na-stroje chińskie wskazują na to, ie do 
W Mad/Atrji, nie mogło wystarczyć. Chiny tego dojdzie, chociaż miałoby się to stać za 
doszły do przekonania, że na Zachodzie po- cene uznania Mandżurji przez Chiny i otwar- 
mocy nie znajdą i źe muszą jej szukać gdzie- cia ryników chińsldch dla towarów japoń- 
indziej. (skich. K to wie, cizy nie jesteśmy w przede-

A trzeba to dobrze zrozumieć, i i  Chinom dniu powstania bloku japońsko-chińsklego, 
pomoc z zewnątrz jest bezwzględnie potrze który zwróci się nietylko przeciw chińskie-
bna, gdyż obecnie przeżywają one okres bar 
dzo ciężki.

400-miljonowy naród znajduje się prze-

mu komunizmowi, ale i przeciw ekspansji 
amerykańsko - europejskiej na Diałekim 

Wschodzie. K. T.

O d  ś ro d y  d . 17 bm . w  teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Film, o którym mówi cały świat z zachwytem odznaczony najwyższą nagrodą! — Przepiękne 

arcydzieło pełne dowcipu humoru i sentymentu! I
Czarujący, rozkoszny, przecudny film, na 
którym widzowie bawią się, śmieją się 
i płaczą! W  głównej roli: bożyszcze pu-

S S h i r l e y  Tempie
która zdobyła świat i podbiła miljony aercl

. .Obok niej występują znakomici artyści: Jannes Dunn, Jana D a rw a ll i w. innych Reali­
zował słynny reżyser B utlar. Shirley Tempie jest dzisiaj tematem rozmów całego świataj

Od kilku lat żaden Mm nie cieszył się taldem powodzeniem jak „Roześmiane oczy*.



Nr. lia : uGrŁOS NARODU5* z dn. 26 kwietnia 1935. Str. *

*Mn. Piłsudski wyjadzie na dłuższy uriep
w  kołach sanacyjnych w Warszawie utnsy.

52'* ze P° rozw%z8Jnfu Sejmu minister Pił- 
stKfefci wyjadzie na dłudzy umlep, uważając,

po załatwieniu spraw zasadniczych może 
odpocząć czas dłuższy. Z wypoczynku tego po­
wrocie ma na kilka, dni d)o Warszawy we 
"TCeśniti, następnie znowu wyjedzie. Dolkad. 
niewiadomo.

*pon ks. prał. Anłeaiaga Cieplińskiego.
Dnia 24 b. m. zmarł w  Lublińau ś. p. ks. 

prałat Antoni Ciepliński, kanonilk kapituły 
metropolitalnej warszawskiej. S. p. ks. An­
tom Ciepliński urodiził się w  r. 1873. Po stu 
djach gimnazjalnych wstąpił do semina.rjum 
duchownego w  Warszawie, po ukończeniu 
którego odbywał studja w  Afcademji Ducho­
w e j   ̂w Petersburgu, które ukończył ze 
stopniem magistra św. teologji. Otrzymaw 
*fy  święcenia kapłańskie w r. 1898, ks. Cie 
pliński pracował na parafji jaiko wikarjusz 
a następnie prefekt szkół. Arcybiskup Po­
piel powołuje następnie ks. Cieplińskiego na 
profesora do seminarjum duchownego w 
Warszawie, gdzie w ciągu zgóra dziesięć lat 
^ykłada teologję moralną i pasterską. —  
Z chwilą odzyskania niepodległości Polski 
ks. prałat Ciepliński zostaje mianowany wi­
zytatorem generalnym nauki religji w Mini­
sterstwie W . K. i 0. P. Na tern stanowisku 
bierze żyw y udział w organizacji szkolni- 

przygotowywraniu pro-gramów nauki 
religjj dla szkół, opracowywaniu podręczni­
ków. w kształceniu prefektów i katechetek 
i t. d. W  roku 1926 ks. Ciepliński zostaje 
powołany dó kapituły metropolitalnej war­
szawskiej, a następnie zostaje rektorem ko- 
ócioła św. Ducha. Z powodu ciężkiej choro­
by ks. Ciepliński podaje się w r. 1933 do 
emerytury i wycofuje się z czynnego życia. 
Osoba Zmarłego wiąże się ze słynnym pro­
cesem. wytoczonym przez prokuraturę ro­
syjską m. in. i ś. p. arcybiskupowi Ruszkie- 
wiozowi. Ks. Cieplińskiemu postawiono za­
rzut, że przy prowadzeniu akt sądu małżeń­
skiego używał języka polskiego, za co go 
skazano na więzienie. (KAP.).

Socjaliści z sanacji świętują 1-go maja.
W  hucie Batory w Hajdukach, członkowie 

Rady Zakładowej P. P. S. i sanacyjnego Z. Z. 
Z- (Zjednoczenie Związków Zawodowych) 
wspólnie .przeprowadzili' uchwałę, celem zwo­
łania na niedzielę 28 bm. załogowego zebrania 
huty Batory, na którem między innemi ma 
być przeprowadzona uchwała, ażeby w dzień 
1 maja ruch w hucie Batory całkiem unieru­
chomić, by uczcić dzień międzynarodowego so. 
cjaJizmu —  1 maj. W  dzień 1 maja ma się 
odbyć w Wielkich Hajdukach specjalny po- 
chód manifestacyjny, ażeby wykazać, że ro­
botnicy huty Batory są wszyscy socjalistami. 
Sanacyjne Ż. Z. Z. przez tego rodzaju postę­
powanie znów daje dalszy dowód, że posiada 
program socjalistyczny.

Zjazd Lubliniaków,
W  dniach 4 i 5 maja b. r. odbędzie się 

W Lublinie wielki zjazd Lubliniaków, którzy 
w okresie od 1902 r. do wybuchu wojny uczę 
szczali do szkół lubelsikich i brali udział w 
ruchu młodzieży, mającym na celu walkę o 
szkołę polską. W  zjeździe mogą uczestniczyć 
zarówno wychowankowie gimnazjów męs­
kich, jak i żeńskich, oraz ich rodziny. Pro­
gram zjazdu przewiduje: nabożeństwo w ko­
ściele szkolnym, uroczyste posiedzenia z re 
feratami, wspólną fotografję, złożenie wień 
ców na grobach zmarłych profesorów i ko­
legów, zwiedzenie nowych dzielnic miasta, 
zebrania towarzyskie i nadanie szkole po­
wszechnej na Bronowicach „imienia uczest­
ników walki o szkołę polską5*, oraz ufumdo 
wanie przy tej szkole wzorowej bibljoteki. 
Składka na koszta organizacyjne wynosi 
3 zł., a wraz z kolacją i obiadem koleżeń­
skim 10 zł. Zapisy przyjmuje i wszelkich in- 
formacyj udziela p. Stefan Kłopotowski (Lu 
blin. Magistrat).

300 hektarów iasu spłonęło
od niedopałka papierosa.

W okodicy Laskowik, powiatu Świecie wy­
buchł wielki pożar lasu. Pożar tego losu pań­
stwowego powstał w nadleśnictwie Dąbrowa 
Przy drodze publicznej, prawdopodobnie wsku­
tek porzucenia niedopałka papierosa. Silny 
wiatr oraz panująca od kilku dni susza sprzy- 
-isły rozszerzeniu się ognia. Brak osiedli ludz­
kich w okodicach objętych pożarem nie pozwo. 
bł na zorganizowanie natychmiastowej akcji 
ratunkowej. Dopiero po przybyciu większej ilo. 
goi ludzii z okolicznych wisi oraz straży pożsur- 
nei z® Świecia i Laskowk, przystąpiono do 
gaszenia pożaru. Dzięki energicznej akcji, o- 
8ień zdołano zlokalizować. Pastwą płomieni 
Padło w nadleśnictwie Dąbrowa około 200 ha 
a8łb a w nadleśnictwie Przewodnik około

Czy Hitler jest katolikiem?
_ W  związku z dniem urodzin Hitlera, ob­

chodzonym 20 kwietnia wielce uroczyście 
przez całe Niemcy, „La  Librę Belgique“ , kre 
śląc życiorys „Fuehrera55 narodowych socja­
listów, zastanawia się jednocześnie: do jakie 
go stopnia kanclerz Trzeciej Rzeszy jest wła 
ściwie katolikiem?

W  żadnem z licznych przemówień i pre- 
klamacyj Hitlera nie można znaleźć ani jed­
nego zdania, któreby świadczyło o jego przy 
wiązaniu do wiary katoMcfciej; o przywiąza­
niu tem nie świadczy także całe postępowa­
nie Hitlera wr stosunku do katolików niemiee 
kich. „Aczkolwiek Hitler —  pisze dziennik 
belgijski —  oświadczył w  swoim czasie, iż 
jego światopogląd opiera się na podstawach 
„pozytywnego chiystjanizmu** (jest to poję­
cie bardzo ogólnikowe i elastyczne!) słynne 
jego dzieło „Mein Kampf55, w  którem przed­
stawia całą swą ideologję, jest na-wskróś 
przesiąknięte duchem neopogańskim, propa­
gowanym przez Rosenberga, jego przyjacie­
la i współpracownika, piastującego dziś nie­
oficjalny tytuł „wodza duchowego5* i inspi­
ratora partji narodowo-socjaliistyc-znej, rów­
nocześnie głównego przywódcy „Ka-mpfbun- 
du“  (związku wojujących) walczącego o „no 
wą kulturę germańską5*, naczelnego redakto­
ra oficjalnego organu hitlerowskiego „Yoel-

kischer Beobachter5* itd. Nader

Kobiela hersztem bandy złodziejskie].
| Oil dłuższego już czasu powiat bydgoski 

znamienneni! J)v ł  przez nieuchwytną bandę zło-
i charakterystycznem było także m, in. 
przemówienie Hitlera podczas olbrzymiej ma 
nifestacji narodowo-socjalistycznej w No-iym 
berdźe. Kanclerz w mowie swej, wr której po 
jruszył „zagadnienia kultury‘S ani jednem 
słowrem nie dotknął sprawr religji objawionej. 
Była w tem przemówdeniu mowa o „religji 
krwi i rasy*5. Druga rzecz również charakte­
rystyczna: mimo, że uroczystości norymber­
skie odbywały się w niedzielę, w  programie 
nie znalazło się miejsca na choćby najkrót­
sze nawet nabożeństwo.

Religijność i katolicyzm Hitlera podaje 
także w  wątpliwość pismo niemieckie „Grenz 
Eclio“, wychodzące w Kup en na pograniczu 

Belgją, podkreślając zupełny rndyferen- 
tyzm religijny kanclerza, który nie odbywa 
żadnych praktyk religijnych w przeciwień­
stwie do pierwszego prezydenta republikań­
skich Niemiec, Eberta (notabene jednego 
z przywódców partji socjalistycznej!) który 
w  każdą niedzielę i święta udawał się na ran 
ną Mszę św. do katolickiej katedry św. Ja­
dwigi.

Wobec tego wszystkiego mimowoli nasu­
wa się pytanie: czy Hitler jest właściwie 
katolikiem? (KAP).

--O0O--"

Marnotrawny syn opowiada...
AUTOBIOGRAJA k s ię c ia  d o l a r o w e g o  c . v a n d e r b i l d t a .
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Londyn, w  kwietniu.

„Neil bvł nieszczęśliwy, chętnie wypiłby 
szklankę mleka, ale nie wolno było mu o nią 
prosić5*. Zdanie to zamieszczone jest w „ar­
tykule wstępnym*5 małego pisemka, które 
dzieci Vanderbildfca sprzedają po trzy pensy 
marynarzom i sternikom jachtu prywatnego 
J. C. M. „Hohenzollern*5. Comelius Varider- 
bildt liczył wówczas 8 lat. Było to na długo 
przed wojną światową. Całość odnośnego 
ustępu brzmi: „Cesarz kraje indyka zręczniej 
oi naszego kucharza w Newport. Ponieważ 
ma skarłowa ciała prawicę, rozkłada ptaka 
lewą ręką i używa komicznego instrumentu. 
Bierze najpierw sobie sporą porcję, a z chwi­
lą, gdy zje, służący zabiera wszystkim ta- 
łerzte; byliśmy więc wszyscy straszliwie 
głodni, a Neil płakał, bo nie wolno mu było 
prosić o szklankę mleka*4.

Comelius Yanderbildt, syn przysłowiowo 
bogatego generała Comeliusa* uciekł z jach­
tu rodziców, a teraz opublikował w  książce 
p. t. „Dowidzenia Fifth Avenue5‘ dzieje mar­
notrawnego syna: historję życia księcia do­
larowego w  najdemokratyczniejszym kraju 
świata. Opisuje życie chłopca* który w  lecie 
zagląda do szkoły w  Oarskiem Siole, a w 
rok później bawi w San Sebastian, Innym 
znowu raizem w  Kilonji, zależnie od tego, 
z kim pośród głów koronowanych odbywa­
ją właśnie Vanderbildtowie wycieczkę ża­
glową. Jest to życie chłopca, który w 15 
roku życia otrzymuje 15 centów tygodnio­
wo na osobiste wydatki, a w 17 może poraź 
pierwszy wyjść bez opieki kamerdynera na 
ulicę.

„Ozy b. poseł musi siedzieć po prawej 
ręce gospodyni domu, a b. gubernator po jej 
lewicy, czy też naodwrót?*5 —  „Zostać miljo 
nerem nie jest trudno, utrzymać bogactwo 
jest natomiast sztuką**. —  Oto okruchy mą­
drości, które mały Neil podchwytuje już ja­
ko 10-łetni chłopak klepany po plecach 
przez wszystkie koronowane głowy świata. 
Mając 13 lat wierzy święcie, że wszyscy lu­
dzie posiadają willę na Fifth Avenue, po­
siadłość wiejską i jacht w  Newport. Dopiero 
koledzy szkolni pouczają go, że nazwisko 
Yanderbildt może w Ameryce sprawiać cu­
da: gdy klasa jego, w  powrotnej drodze do 
domu, prom o kupienie cukierków, a on stra­
piony oświadcza, że nie ma już pieniędzy, 
wykrzykują wszyscy naraz: „Poco ci pienią­
dze? Powiesz cukiernikowi kim jesteś, a zo­
baczysz, że otrzymasz, więcej aniżeli chce­
my5*. Eksperyment udaje się. W  15 minut 
później cała klasa nabywa w niedalekim 
sklepie w tenże sam prosty sposób nowiu- 
sieńkie rowery.

Ciężar nazwiska ugniata go jeszcze moc- 
niej, gdy Comelius —  po pierwszej ucieczce 
z domu rodzicielskiego —  chce z ochotnika­
mi iść na front wojenny do Francji Koledzy
 jl -• i 1— _ • 

się odpowiedzialności wysłania Yanderbild- 
ta do okopów. Ucieka się więc do podstępu. 
W  przebraniu udaje się do Francji i zostaje 
szoferem marszałka polnego Haig*a. Ten 
mówi mu na pożegnanie: „Jeśli będzie pan 
kiedyś czego potrzebował, proszę śmiało 
przyjść do mnie5*.

Comelius Vanderbildfc jnr wraca po woj­
nie zupełnie zmieniony. Nie tylko „Gwiazda 
Północna5* zniknęła i została przehandlowa- 
na po wojnie do rąk łewantyń sklej bandy 
graczy, cała Fifth Arenue wyszła z zawia­
sów. Założenie dziennika kłóci młodego Van 
derbildta z rodziną, bankructwo pozbawia 
go dziedzictwa, babka pozostawiła n-u 
tspuściźnie fotografję familijną- Biedny, jak 
inni Ameiykanie, zostaje jednym z tysiąca 
reporterów (koncernu Hearsta. Ale on widzi 
i przeżywa więcej aniżeli inni: Mussolini np. 
zaprasza go na przejażdżkę samochodową 
po Italji. Ekte-kajzer, który w swoim czasie 
ratuje go na „Gwieźdteie Północnej** od upad 
ku z rufy, opowiada mu w Doom: „Szkoda, 
żem nie pozwolił panu wtedy utopić się. Nie 
byłby mi pan teraz przeszkadzał.5*

Vanderbildt zna gruntownie społeczeń­
stwo amerykańskie i jego snobizm, widzi 
przepaść pomiędzy potentatami Fifth Ave- 
nue a nowobogackimi z Park Ayemie, którzy 
nabyli swoje perły i jachty dopiero w chwili 
gdy padł strzał w Sarajewie. „Conajmniej 
dwa pokolenia muszą przeminąć, by ode­
brać bogactwu odór świń, a conajmniej trzy, 
by zmyć ostatnie ślady oliwy5*.

Umie coś opowiedzieć o historji i panice 
jaka zapanowała po słynnym zamachu na 
Wallstreet, o którym Europa ma tylko słabe 
wyobrażenie. Młode dziewczęta miast o ba­
lach mówią o płytach stalowych i o opan­
cerzonych witrynach sklepowych1. Śmietan­
ka towarzyska wyrzeka się swych lóż w  Me 
tropolitan Opera, by przezimować w New­
port, wprawdzie bez grosza przy duszy, ale 
w towarzystwie bateiji butelek. Przy w y­
brzeżu stoją pod! parą jachty luksusowe, go­
towe w  każdej chwili do zabrania na pokład 
bojaźliwych bogaczy, a każdy miljaider z 
Fifth Aveniue zamyka się w  małym hoteliku 
w obawie przed napadem bandytów.

Yanderbildt naliczył podczas tury auto­
mobilowej Chicago— Toledo (180 km.) 483 
włóczęgów, przeszło 20 oisób' poniżej lat 20, 
z krwią nabiegłenu oczyma, w  podartem 
ubraniu, z rozwichrzonemi czuprynami, któ­
rzy żebrali i grozili. Młodzi ludzie wyrzuce­
ni ze swych mieszkań, zgięci pod ciężarem 
długów uciekają z beznadziejnego przedmie­
ścia do centrum miasta, nie wiedząc, że jest 
ono jeszcze smutniejsze. Obraz nędzy ame- 
ryikańskiej wstrząsnął do głębi młodym Van- 
derbildtem i od tej chwili zabiera się do po­
lityki, stając się gorącym zwolennikiem Roo- 
sevelta. Młody Vanderbild(t chce naprawić 

WTrśmiATBirn* <rr\ i 1tthV * __  ̂ 1 z*0, które uważa za grzech swyeh przodków;

żaden o fic ir nie w ^ m iT  naV Pden I  ^  d o ,® weźmie ImTlni <jaj wówc.zas klasyczną odpowiedz: —  i
„Idź pan do djabła. gwiżdżę na naród i na
opinję publiczną*5. Em.

czyńców. którzy z nadzwyczajnym sprytem 
dopuszczali się kradzieży i włamań mieszka­
niowych. Policja powiatowa, powiadomiona 
ostatnio o 14-teni z rzędu w bieżącym mie­
siącu włamaniu u jednego z okolicznych wło 
ścian, zdołała uchwycić trop, ktÓTy dopro­
wadził do aresztowania pewnej 28-letniej 
kobiety. Jak się okazało, kobieta ta była 
hersztem bandy złodziejskiej. Wydała ona 
nazwiska wszystkich członków szajki, któ­
rych po kolei wyłapano. Kilkunastu oprysz 
ków przewieziono samochodem ciężarowym 
pod silną eskortą policji do Bydgoszczy i osa 
dzono wr więzieniu prewencyjnem. Wobec 
nieuikończonego jeszcze śledztwa, nazwuska 
złoczyńców trzymane są ha razie w tajem­
nicy.

Złodzieje u naczelnika więzienia.
Gnegdaj około północy do mieszkania 

mesełnika więzienia w  Grodzisku Mazo­
wieckim przez wyłamanie zamku w 
drzwiach od balkonu, dostało się dwu zawo 
dowych złodziei. Poczęli oni pakować war­
tościowe przedmioty. Naczelnik wdęzienia, 
obudzony szmerem, wpadł do pokoju, gdzie 
gospodarowali złodzieje i jednego z nich, 
Jerzego Murawińskiego, ukrytego w szafie, 

Drugi złodziej zbiegł przez balkon. 
Podczas szamotania złodziej był postrzelony 
przez naczelnika w rękę powyżej łokcia. Na­
leży zaznaczyć, że mieszkanie, do którego 
zakradli się złodzieje, znajduje się na tere­
nie zabudowań więzienia i jest strzeżone 
przez wartowników —  co jednak nie prze­
szkodziło włamaniu.

 OOO-------
MARSZ. SEJMU ŚLĄSKIEGO SKARŻY  

WOJEWODĘ O ZNIESŁAWIENIE. W  są­
dzie grodzkim wr Katowicach wyznaczono 
na dzień 10 maja b. r. proces wojewody ślą­
skiego dr. Grażyńskiego i b. odpowiedzialne 
go redaktora „Polski Zachodniej** Ha/usego, 
których zaskarżył marszałek sejmu śląskie­
go Wolny o zniesławienie. Proces ten wy­
nikł na tle przemówienia na opłatku w  
Związku powstańców śląskich i ogłoszenia 
tego przemówienia w ..Polsce Zachodniej5*.

ZAKLICZYN KOŃCZY BUDOWĘ OCH­
RONKI. Doceniając znaczenie ochronki, jej 
walorów wychowawczych, powziął myśl bu­
dowy ochronki ś. p. mgr. Karol Szymano- 
wicz, burmistrz m. Boclmi, pochodzący z Za 
kliozyna n. D. Okazała ochronka jest na 
ukończeniu. Nie doczekał się jednak ś. p, 
Karol Szymanowie z realizacji swego dzieła, 
zmarł bowiem nagle, na udar serca w lipcu 
ub. r. na widok katastrofalnej klęski powo 
dzi. Ostatnie jego słowa, szeptem wypowie 
dziane, były: „kończcie ochronkę5*. I  w rze 
czywistości Rodzina i spadkobiercy zajęli 
się wykończeniem. Oddana zostanie wkrótce 
do użytku pod wezwaniem św. Rodziny.

REWIZJE I ARESZTOWANIA PRZED
1-YM MAJA. W związku z nadchodzącym 
dniem 1 maja, władze bezpieczeństwa w War­
szawie dokonały szeregu rewizyj i areszto­
wań wśród tanimłizwjącyoh tragarzy węglo­
wych. Są to t. zw. aresztowania prewencyjne. 
Wczoraj aresztowano 18 osób, które będą za­
pewne przetrzymane do dnia 1 maja.

CZWORO DZIECI ZATRUŁO SIĘ NIE­
ŚWIEŻEM MIĘSEM. Czworo dzieci gospo­
darza Jana Ryżego, zamieszkałego we wsi 
Trzebnica, pow. Piotrkowskiego, po spoży­
ciu obiadu poczęło zdradzać objawy zatru­
cia. Jedno z dzieci zmarło w strasznych mę­
czarniach. Stan zdrowia pozostałych dzieci 
nie budzi obaw. Przeprowadzone dochodze­
nie ustaliło, że dzieci zatruły się nieświeżym 
tłuszczem i cielęciną, nabytą w jednej z miej 
scowych masarń.

100 ha. Straty są bardzo znaczne. W akcji ra­
tunkowej energiczną pomoc okazały władze 
administracyjne, jak również pobliskie tarta­
ki i majątki prywatne, przysyłająte ludzi i 
ąprzęt potrzebny do gaszenia pożaru.

„ C z y  jesteś ju ż
członkiem L  0. P. P,“

X całego świata.
fióra w Bawarii posuwająca si|
z szybkością 4 metrów na godzinę.

ŻywiołoTra katastrofa obsuwania się góry 
w Alpach Bawarskich pod Oberaudorf przy­
biera z każdą godziną coraz groźniejsze roz­
miary. Olbrzymie masy ziemi, znajdtujące się 
od 48 godzin- w ruchu poruszają się na szero­
kości 1500 mtr. z szybkością 4 mtr. na godzinę. 
Pojemność tej wędrującej góry obliczają na 
półtora miljona mtr. sześciennych. Rzeka 
Auerbach wystąpiła z brzegów, zalewając oko­
licę i tworząc olbrzymie jezioro. Wszelka po­
moc narazie jest' bezskuteczna.

 óOn-------
ZGON INTERNUNCJUSZA W HOLAN­

D II. Zmarł w Hadze po dłuższej chorobie 
arcybiskup tytularny Justynianopolis w Ka- 
padocji Wawrzyniec Lorenzo Schioppa, in-
termmejusz apostolski w Holandji. Ś. p. ar­
cybiskup Schioppa urodził się w Neapolu 
w r. 1871, konsekrowany został w r. 1920.
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o b u w ie
spacerowe, wieczorowe, sportowe, aa chore 
nogi, do polowania, jakotoź baty x chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zam ów ienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i prasow nia obuwia

n  wm w. o n
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Spicjalny dział rtperatyjny do dyspozycji P. T. Klienteli.

Zatrucie gazem przy pracy.
W  przemyśle węglowym, hutniczym i 

chemicznym zdarzają się dość często wypad 
ki zatrucia robotników gazami. W  górnic­
twie zdarzają się zatrucia gazami kopalnia- 
nemi, w  hutnictwie tlenkiem węgla, wydoby 
wającym się z pieców hutniczych, generato­
rów itp., av przemyśle zaś chemicznym naj- 
różnorodniejszemi gazami i  parami, zależnie 
od rodzaju produkcji. Zatrucia przebiega­
ją  zwykle gwałtownie, niespodziewanie i 
wskutek tego ofiarą ich pada często życie 
ludzkie.

Zakłady przemysłowe, w  których istnieje 
niebezpieczeństwo zatrucia gazami, winny 
mieć zorganizowaną dobrą, akcję ratunkową. 
jW Niemczech w okręgach przemysłowych 
iWestfalji i N&drenji, sprawę tę rozwiązano 
w  ten sposób, że każdy większy zakład prze­
mysłowy posiada własny oddział przeciw­
gazowy i drużynę ratowniczą. Robotnik, któ- 
ory uległ zatruciu, zostaje natychmiast prze­
niesiony do ambuiatorjum fabrycznego, gdzie 
anajduje się aparat tlenowy i  środki ratow­
nicze. Zastosowana natychmiastowa pomoc 
przywraca mu życie, i chroni przed dalszemi 
następstwami zatrucia gazem. Niezależnie 
jod tego istnieje w tamtejszym przemyśle 
powszechna organizacja ratunkowa, na wy­
padek dużych katastrof górniczych i prze­
mysłowych, która składa się z drużyn po­
szczególnych zakładów i posiada zgóry 
opracowany plan wspólnej akcji ratunkowej 
W wypadku żywiołowej katastrofy.

U nas rozwinięte jest ratownictwo prze­
ciwgazowe tylko w kopalnictwie, natomiast 
yr przemyśle przysposobienie przeciwgazowe 
nie jest należycie zorganizowane. Brak jest 
W wielu zakładach przemysłowych ludzi 
wyszkolonych w ratownictwie, brak jest ma­
sek przeciwgazowych i środków ratunko­
wych. Wynikiem tego zaniedbania mogą 
być poważne ofiary w  ludziach w wypadku 
większych katastrof, niezależnie od spora­
dycznych wypadków zatrucia.

Organizacje LORP i Polskiego Czerwone­
go Krzyża dokładają staiań aby w  każdym 
zakładzie przemysłowym, gdzie istnieje nie- 
bezpieczeństwo zatrucia gazami, była zorga­
nizowana akcja ratunkowa.

f p o r t .

Hinduskie tenisistkl w Europie.
Zarząd Hinduskiego Związku Tenisowego usta 

1U skład reprezentacyjny pań, które w tym roku 
Startować będą na zawodach tenisowych w Wim- 
Wedonie i Paryżu. W Wimbledonie startować bę­
dą: w grze pojedyńczej miss Leila Raw, a w  dou- 
błu: misa Parrott — mrs. Storlc. W Paryżu star­
tować będzie tylko Row. Jest to bodaj pierwszy 
udział Hindusek w zawodach tenisowych w Eu- 
zopie.
FICK PRZYBYWA DO PARYŻA, BUDAPESZTU 

I BERLINA.
Międzynarodowa Federacja Pływacka ustaliła 

definitywnie program startów w  Europie słynne­
go pływaka amerykańskiego, Peter Ficka, który 
jest Pola]ciem z pochodzenia. W  pierwszych dniach 
czerwca Fick startować będzie w Budapeszcie, 
gdzie odbędzie się sensacyjny trójmecz trzech zna 
komiiych pływaków: Fick — W ęgier Csik — Nie­
miec Fischer. Następnie Fiok startować będzie na 
zawodach w Berlinie i Bremie. Wreszcie 16-go 
czerwca w Paryżu Fick spotka się % trzema groź­
nymi rywalami europejskimi: Csik — Taris — 
Ćartocnet.

POGOŃ -  CRACOVIA.

Najbliższeni spotkaniem ligowem, które oglą­
dać będą Krakowianie będzie mecz Cracovia —- 
Pogoń. Rozegrany on zostanie w  niedzielę 28 bm. 
aa boisku Cracovii o godz. 10.15 pop.

WERYFIKACJA KLASYFIKACJI MAK AB JA DY.
POLSKA NA DRUGIEM MIEJSCU.

Ponieważ klasyfikacja Makabjady wywołała 
protesty, powołano Komisję Rozjemczą, która po 
uwzględnieniu szeregu protestów zmieniła punkta 
cję. Obecna klasyfikacja państw', startujących w* 
Makabjadzie, przedstawia się następująco:

Budowa wspaniałego kościoła w Barcelonie.
(Od własnego korespondenta ..Głosu Narodu").

Barcelona, w kwietniu. tektonicznych tohnąeych głęboką wiarą, umie- 
Gdy się jest architektem, niepodobna być jętnością i sprawnością techniczną. Budowa

w Barcelonie i nie zapoznać się z kościołem prowadzona od 53 lat pochłonęła trzy miljony
św. Rodziny, którego budowę rozpoczęto w r. złotych i jest skromu;?, cząstką całości. Pomi-
1882. Wzniesienie tego kościoła zostało za dc- jam tai całą liturgiczną i obrazową, część,
cydjowane w r. 1866, jak wotum ekspjacyjne. która- wprost przytłacza, widza. Każda część
Kościół ten miał na celu głoszenie żywości fasady, ka.ft.1a figura i grupa ma swój cel, swój
w iary a oddany został pod opiekę osobnemu opis. swoją rację bytu w tein a nie innem miej-
stowarzyszeniu osób pobożnych, które do sen a wszystko wykonane powoli i gruntownie, j m ieszkańcy wystawili kapliczkę, celem upa- 
dziś dnia budowo prowadzą i nią się opiekują. Rzeźba pierwszorzędna, ścisłość posuwa się m iętnienia tego  wydarzenia. Była to powódź 
Dotąd wybudowano ogromną kryptę z siedmiu tak daleko, że modele gipsowo rzeźb najpierw j olbrzymia, gd yż  miejsce to oddalone jest o
absydami, oraz mitry zewnętrzne absydy głów . wstawia się w  dane miejsca i  obserwuje się, I dwa i  pół kilometra od koryta Dunajca.

słynie na całą okolicę. W. rofctt 1908 sotftar 
wiono przez zapomnienie w  kościele na ołta­
rzu zapaloną świecę, od której spłonął 
obrus, obramowanie ołtarza, podjum a krzyż 
nienaruszony został.

Na tej samej drodfce, o trzy kilometry 
od Filipowie, we wsi Stróże przy drodze stoi 
skromna kapliczka, mieszcząca w sobie pię- 
gną figurę Matki Boskiej, okrytą w  królew­
ski płaszcz, pokryty gwiazdami. I  tę figurę, 
fnówią —  przyniosła woda w  roku 1818. —  
Gdzie ją pozostawiła, w tem samem miejscu,

noj 1 portal boczny. Wykonano nadto cztery czy są na miarę i w proporcji. Jakiż więc na* 
wieże. —  sygnatury o wysokości 50 metrów, kład j. wysiłek pracy oraz chęć jaknajlepszego 
a będzie ich dwanaście, oraz główną wieżę wykonania!

o wysokości 125 mtr.  ̂  ; Mimo wszystko... albo jesteśmy tak ińało-
0  ogromie tego kościoła sądzić można już (̂ liaznj artystycznie albo tak utrudzeni pracą 

dziś na podstawie planu i modelu, wykonanych dnia dzisiejszego, że nie możemy się wznieść 
przez architekta Antonio Gnadi (1852—-1926). tu), pojąć myśli idealnej —  w kamień zaklętej, 
Mając lat 31 Gnadi rozpoczął prace i opierając mającej się wykonać w ciągu wieku. — 
się na poważnych studjach przemyślał cały Wreszcie ogarnia nas poczucie niewiedzy, jak 
projekt i narysował w całości nietylko jego ( 0p-re§iió styl w którym kościół św. Rodziny 
plany i szczegóły budowy, ale nawet wszystkie powstanie. *

Woda Duna jca w czasie powodai w 1934 
roku dochodziła wszędzie do wyżej wspom­
nianych miejsc. Dowodzi to, że podania krą­
żące wśród ludu, mogą być prawdsdwemi.

Tadeusz Myszka.

mm

( R a d i o .

sprzęty i naczynia kultu i t. d. aż do najdrob- j
POEZJA I  MUZYKA. Przeżycia związane z mu 

| zyką. Chopina znajdują niejednokrotnie dla Siebie
Pierwszy architekt Gnadi zmarł. Następcy! wyraz w poezji. Z wierszami temi, od Norwida po

niejszyoli raezegółów. wprowadzili zapewne zmiany tak nowe i"tak  Wierzyńskiego zapozna *luęlim*Sw p. Piecha], w
110 metrów długości ikosoioł / , . ó; dmu 26 bm. (piątek) o godz. 22.30, ukazując gra-

 ̂ • niespodziewane, te  kotaóJ nie będzie do tego (lacj? te.ma,ówY  bardzo różnorodne ustosuikowa-
Budowa ma

Marjaeki ma 73 mtr.) szerokości 60 metr., w ^ m s ^ d o t o y .
sokość naw 3o metrów (w  kcecide Marjac.kim ■
27 mtr, 
zadziwiające, 
wykonuj©
czenia architekta Gnadliego popierają, 
waść i wykonalność budowy. Model jest poamd- • jest dziwne, że najwspanialsza katedra Gre-

ie kolorowany i częściowo złocony nadv nie jest niozem więcej, jak budową z ce­
nnie szczegółów rzeźb i profilów gły, drzewa i gipsu, lekko modelowana i poił-

- - ' chromowana, a jednak cóż za wrażenie i jaki
efekt na wieti!

Arch. Fr. Mączyński.

nie się poetów do natchnień muzycznych. W na­
stępnym dniu, w sobotę 27 bm. o godz. 22.15 szkic

to ciekawie 
a wykonam 
pierwszorzędne- Gdy jednak stoimy przed 
bocznym portalem, mimo woli ogarnia n n& po­
dziw dla niezwykle śmiałych rozważań archi-

Od niedzieli dnia 21 b. m. w  kinoteatrze „ S z t n k a “
Senaaoyjny romans utrzymany na wysokim poziomie artystycznym! Film produkcji austrjaekiej!

Niesłychanie ciekawy romans, pe* 
łen tajemniczości i niespodziewa­
nych erooeyj — osnuty na tle 
głośnej powieści E d g a ra  W a lla -  
ca ’ a. Reiyserował K a ra ł La- 
M acz. W głównych ralach: boha­

terski, młodzieńczy, junacki P a w a ł  R ld ita r  artysta o genjalnej mnsce F ry d e ry k  R asp  
przepiękna V a ra  E a g a ls  — To dzieło rewolaeyjne w swoim łypie i porywająee widza 

swojem niezwykłem napięciem romantycznem 1

W alka z chińskimi niratami.

tych dwóch bliskich sobie dziedzin sztuki, posia­
dających wiele rysów pokrewnych (barmonje 
dźwięków, rytm. refreny, leitmotivy itd.).

NIEŚWIEŻ. Niedaleko od drutów kolczastych, 
znaczących naszą granicę z Rosją Sowiecką w ma­
lowniczej okolicy wzgórz i lasów, rozłożyło się 
sympatyczne, schludne miasteczko o wybitnie sta­
roświeckim charakterze Nieśwież, odwieczna sie­
dziba Radziwiłłów. Pogadanka radjowa o Nieświe­
żu p. W. Kotwickiej, która wygłoszona będzie w 
dniu 27 bm. (sobota) o godz. i7 nakreśli słucha­
czom krótką historię lego kresowego miasta od 
czasów założenia z uwzględnieniom jego życia kul 
turalnego, o które dbali zawsze książęta Radzi­
wiłłowie.

SKARBI' LASU. W związku z „dniem lasu" w 
sobotę 27 bm. Polskie Radjo organizuje szereg 
audycyj, opiewających piękno, bogactwo i gospo­
darkę naszych lasów. O skarbach lasu mówić bę­
dzie o godz. 17.50 J. Hausbrandt, dyr. Instytutu 
Badawczego Lasów' Państwowych. O godz. 18,15 
będzie nadana specjalna audycja z okazji „Dnia 
Lasów".

Piraci są plagą morza Chińskiego. W  walce z korsarzami władze są bezsilne, gdyż pira­
ci są doskonale zorganizowani i mają na swych usługach licznych szpiegów, donoszą­
cych im o planach policji morskiej i rzecznej. OstMinio jednak policji chińskiej udało się 
wytropić większą ilość dżonek pirackich. Łodzie motorowe wysłane z pościgiem sto­
czyły walkę z 50 dżonkami a w  rezultacie 12 dżonek zostało unieszkodliwionych. W  
walce zginęło 20 korsarzy. Na pewien czas za/panował więc spokój w  okolicy Kantonu.

Podania o skutkach powodzi r.. 1813.
Pamiętna i straszliwa w swych skutkach zwaniem św. Anny, który miała przynieść 

powódź roku 1934, przypomniała cały szereg woda Dunajca w czasie powodzi r. 1813. 
podań, legend, krążących pomiędzy ludem? Kilka kilometrów od Czchowa, na tym 
a związanych z powodzią roku 1813. Poda- samym szlaku rozciąga się wieś Jurków. — 
nia te i legendy łączą się z kościołami, świę- { I  tę wieś wiąże podanie z powodzią roku 
temi figurami znajdującemi się we wioskach j 1813. Stoi tam przy drodze stary, milutki 
położonych nad Dunajcem. Są one podobne zczenmŁały kościółek Przemienienia Pański e-

Programy stacyj radiowych.
Niedziela, dnia 28-gn kwietnia 1935.

Kraków. (293.5 m). Godz. 9 Transmisja z Wat 
sza wy; 9.40 Program na dzień bieżący; 9.45 Trans 
misje z Poznania; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Transmisja z Warszawy; 12.05 Przegląd teatralny;
12.15 Transmisja z Warszawy; 14 Płyty; 15 Felje- 
tmi pt. „Wzięła nas lawina z pod Gran? Beskidu;
1.5.15 Płyty; 15.22 Transmisja z Warszawy; 15.35 
Polskie scenki ludowe z płyt: 15.45 Transmisje z 
Warszawy i Lwowa; 19 Program na dzień następ­
ny; 19.08 Płyty; 19.45 Transmisja z Warszawy; g. 
20 Muzyka lekka z płyt; 20.15 Transmisje z War­
szawy i Lwowa: 21.45 Wiadomości sportowe ze
wszystkich stacyj polskich; 22.05 Koncert; 22.15* 
Transmisja z Warszawy.

Lwów'. (377.4 m). Godz. 12.05 Silva rerum; g. 
15 Kwadrans kobiety rolniczki; 18 Reportaż mu­
zyczny; 20.30 Na wesołej lwowskiej fali.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 9 Sygnał czasu 
i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"; 9.03 Pobud­
ka do gimnastyki; 9.06 Gimnastyka; 9.20 Muzyka 
z płyt; 9.30 Dziennik poranny; 9.40 Program na 
dzień bieżący; 9.45 Transmisja z Wielkiego Odpu­
stu św. Wojciecha w Gnieźnie. (Tr. z Poznania); 
11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał; 12.03 Wiadomości 
meteorol.; 12.05 Przegląd teatralny; 12.15 Poranek 
muzyczny z Filh. Warszaw.; W przerwie około g. 
13 Teatr Wyobraźni nadaje fragment ze sztuki J, 
Szaniawskiego pt. „Żeglarz"; 14 Muzyka lekka z 
płyt; 15 Ład i porządek w obejściu gospodarsklem,
15.15 Świat w pieśni (płyta); 15.22 Przegląd ryn­
ków produktów rolnych;; 15.35 Płyty; 15.45 Sen­
tyment i siekiera w lesie; 16 Koncert solistów; 
16.40 ,,Na ozimku", nowela; 17 Audycja kapeli 
Zw. Młodz. Lud. z okolic Łowicza; 17.30 Audycja 
dla dzieci; z okazji Święta Lasu; 17.50 Urzędnicy 
i interesanci; 18 Recital muzyczny ze Lwowa; g. 
18.45 Życie młodzieży, feljeton; 19 Program na 
dzień następny; 19.08 Wiadomości sportowe; 19.13 
Płyty; 19.45 Podróżujmy, feljeton; 20 Płyty; 20.15 
Dziennik wieczorny; 20.25 Jak pracujemy i żyje­
my w Polsce; 20.30 Na wesołej lwowskiej fali; ze 
Lwowa; 21.30 Co czytać; 21.45 Wiadomości spor­
towe; 22 Koncert; 22.15 Koncert symfoniczny; 23 
Wiadomości meteorol.; 23.05 Wieczór taneczny.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.05 Co słychać na 
Śląsku; 15 Kącik młodzieży przysp. rolniczego; g. 
.15.15 Koncert ork. mancłolinisłów „Halka"; 15.25 
Skrzynka ogólna; 15.35 Dalszy ciąg koncertu man 
dolinistów; 19.25 Bery i bojki śląskie.

do siebie, jakiby kuto na jednem kowadle 
przeszłości. Nie ulega wątpliwości, że podla­
nia te zawierają w  sobie część prawdy, War-

kabjadzie, przedstawia się następująco: to je zatem przypomnieć.
1) Austria — 406.o pkt.; 2) Polska — 3o7 pkt.; i *U - , i  ^  , VT _  a

3) Niemcy — 346 pkt.; 4) Stany Zjednoczone — a brodze Kraków Nowy Sącz, w po-
329 pkt.: 5) Czechosłowacja 324 pkt.; 0) Palesty­
na — 319,5 pkt. Tak więc żydzi z Polski wysunęli 
się z 5 na 2 miejsce.

go, również jak inówi miejscowe podanie 
przyniesiony przez spienione fale ■■■■

We wsi Filipowice leżącej przy drodze 
powiatowej Zakliczyn —  Czchów, w koście­
le parafjialnyin, w głównym ołtarzu znajdn- 

wieoie brzeskim, rozsiadło się na wzgórzu je się wspaniały, artystycznie wykonany,

„W rozwoju lotnictwa nasza
przyszłość.44

tare, o zagasłej sławie, miasteczko Czchów, duży czarny, krzyż, przyniesiony —  jak mó- 
z-ałożone przez króla Kazimierza Wielkiego, wią —  także przez powódź roku 1813. Po- 
Miało jasne chwile żywota; było siedzibą ozątkowo miejscowa ludność umieściła go w 
starostwa, kasztelauji, słynęło z bogactwa, kapliczce, upamiętniającej powódź, (dziś
kiedy Dunajec był jedyną drogą handlową. 
U stóp tej góry wznosi się kościółek pod we­

nie istniejącej) a potem w roku 1901 w ko- 
ścielo parafjalnym. Krzyż ten powodziowy

(Humor.
Złośliwa rada. — Słyszałem, ż© spożywani© ryb 

wpływa dodatnią na rozwój umysłowy. Jak my­
ślisz, jakie ryby najlepiej jeść?

— Hm... Jeżeli chodzi o ciebie, to radziłbym 
na razie ze dwa wieloryby...

Dwuznaczno zaświadczenie. — „Zaświadcaam
niniejszem, że pan X. lekarz dentysta wstawił mi 
pięć zębów i wszystkie doskonale wypadły".

Trafny argument. — Teraz narzekasz i żału­
jesz, żeś się ze mną ożenił... A kto za kim biegał 
przed ślubem? Ja za tobą, czy ty za mną?

— Widziałaś kiedy, żeby pułapka biegała za 
myszą?



Nr. 11S. „GŁOS XAPiODU“ z din. 26 kwietnia 1935. Str. b

t o  s łu c h a ł
w  • K r u f t i i i i i c .

k w i e c i e m

pap 2męraatki B°Skiąi Dobrei Rady. Marcelina,
Wschód słońca 4.28, zachód 18 47
Długość dnia 14 godzin i 19 

Sobota 27: Piotra Kaniz., Anastazego p., Zyty p.
Wschód słońca 4.26, zachód 18.49.
Długość dnia 14 godzin i  23 minuty.
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BERTYNÓ W  W  KRAKOW IE w  R. 1934. Ze
schroniska m . Brata Alberta w Krakowie w 
okresie od 1 ^tycznia do 31 grudnia 1934 r. 
korzystało 1375 mężczyzn. W miesiącach zi­
mowych przeciętnie liczba, pensjonariuszy wy­
nosiła dziennie 280, a w porze letniej 230. — 
W  ciągu roku udzielono 85.543 noclegów. —  
W miesiącach zimowych zatrudniano dziennie 
/8 mężczyzn, a w miesiącach letnich — 65. 
W  dwunastu wypadkach okazano pomoc cięż­
ko chorym, których umieszczono w szpitalach. 
W  okresie s praw o z d a w czym wydano 185.772 
porcje cieplej strawy.

P Ł Y N Ą  SKŁADKI \A  AKADEMIKÓW  
KRAKOWSKICH. Komitet Wojewódzki Towa­
rzystwa. Przyjaciół Młodzieży Akademickiej w 
Krakowie otrzymuje w dalszym ciągu składki 
na rzecz niezamożnych akademików. W ostat­
nim tygodniu wpłynęło Około 230 zł.

LOSOWANIE XX. —  4 PROC. POŻYCZKI 
KONW ERSYJNEJ ni. Krakowa, z roku 1925 
odbędzie się 2 maja b. r. o godz. 10-tej w 
safli portretowej Ratusza. Według planu umo­
rzenia wylosowanych zostanie 114 obligacyj 
ca  ogólna sumę zł. 26.290.

KONKURS NA AFISZ „DNI K R AK O W A" 
rozpisała Sekcja Propagandowa Komitetu orga 
nizacyjnego. Ma to być artystyczny plakat pro 
pagandowy. Tematem afisza ma być motyw 
wybitnie krakowski, ujęty propagandowo z 
podkreśleniem czynnika regionalnego charak­
terystycznego dla Krakowa. Prace konkursowe 
winny być przesłane najpóźniej do 6 maja br. 
pod adresem Muzeum Przemysłowego w Kra­
kowie. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 6-go 
maja, a ogłoszenie wyników 7 maja. Jako 
główna nagroda w powyższym konkursie wy­
płacona zostanie kwota zł. 300, ponadto wypła 
eona zostanie druga nagroda w wysokości zł. 
100. a dwie dalsze najlepsze prace nagrodzone 
f  ostań a po 50 zł. każda.

WZNOWIENIE KOMUNIKACJI AUTO­
BUSOWEJ Z LASEM WOLSKIM. Z dniem 
28 b. m. uruchomiona zostanie ponownie 
popularna komunikacja autobusowa z ul. 
Podwale do Lasu Wolskiego w  każdą pogo­
dną niedziele i święta. Autobusy kursować 
będa od godz. 8 rano do godz. 21. Cena 
biletu tam i z powrotem 80 groszy —  dla

dzieci 50 groszy.
ZABRAŁ MASZYNĘ DO PISANIA. Aks-

man Ludwik, urz. pryw. zam. przy ul. Szew­
skiej 22, zgłosił organom FP., że dnia 24 bm. 
między^goiz. 14—14.30. niejaki Kazimierz Ba­
ran, zam w W oh Duchachiej 206, skradł na 
jego szkodę maszynę dio pisania z biura przy 
ii]. Jagiellońskiej wart. 500 zł.

"X X  ‘
ZAWIADOMIENIA f KOM1IMKATY.
WYSTAWA FOTOGRAFII GE0GRAFTCZN0- 

KRAJOZNAWCZYCH, mieszcząca sie w  Instytu­
cie Geograficznym przy ul. Grodzkiej 64, została 
przedłużona do dnia 3 maja włącznie, ponieważ 
większość szkół oraz publiczność nie zdążyła jej 
zwiedzić przed świętami. Wystawa otwarta eodzien 
nift 10—13 i Od 16—19.

ono

Prokurator cofnął część oskarżenia
przeciw ks. ia jc e .

We czwartek w Sądzie Okr. w Krakowie, soni to są ludzie, którzy walczą z Kościołem 
przed sędzią Machalskim, odbyła się rozpra- katolickim4*, ks. Jajko zaprzeczył natomiast, 
wa apelacyjna ks. Tatl. Jajki, wikarego w by powiedział: „i u nas w Polsce w krótkim

cych wywołać niepokój publiczny", na 6 ty- leźności niektórych członków rządu do inaso- 
godni aresztu i 30 zł. grzywny z zawieszę- nerji nie jest obrazą, gdyż odpowiada faktycz- 
niem wykonania kary na lat 4. Według oskar nemu stanowi rzeczy. Nie można również pod 
żenią ks. Jajko miał dopuścić się tego czynu, ciągnąć wyrażenia ,.i u nas dojdzie w kfót- 
wygłaszając kazanie w kościele w Niegowiei. kim czasie do tego jak w Meksyku4* pod or- 

Rozprawa rozpoczęła się od odczytania tykuł kodeksu karnego o szerzeniu falszy- 
aklów i. I instancji, między imiemi zeznań wych wiadomości, gdyż nie jest to „wiado- 
świadków. Następnie zabrał glos prok. dr, mość" tylko ,,wniosek" wynikający z poprzed 
Boryczko, składając sensacyjne oświadczenie, niego. Powśzecłmie bowiem wiadomo. że 
że cofa te część oskarżenia, która mówi o po sprawcami Zajść meksykańskich byli masoni, 
pełnieniu przez ks. Jajkę obrazy członków' Na tej podstawie mec. Sygiericz prosił o uńic 
rządu. Nie jest bowiem obrazą twierdzenie, winmenie swego klienta, 
że ktoś jest masonem. Prokurator żądał nato-| Na przemówienie obrońcy replikował pro*

|miast zatwierdzenia wyroku pierwszej instan  ̂kurator, poczerni sędzia Machalski ogłosił wy- 
!cji. odnośnie do zarzutu rozpowszechniania ’ rok, mocą którego nznal ks. Jajkę winnym 
nieprawdziwych wiadomości, mogących wy- szerzenia fałszywych wiadomości, mogących 
wołać niepokój publiczny, dowodził bowiem, wywołać niepokój, natomiast uwolnił go od 
że występkiem jest porównywanie stosunków zarzutu obrazy członków rządu. Ks. Jajko ska 
polskich z meksykańskiemi. | zany został ha 3 tygodnie aresztu i grzywnę

Obszerny wywód apelacyjny wygłosił na- w kwocie 30 zł. Wykonanie kary zawieszone 
stępnie obrońca ks. Jajki mec. Sygieriez, któ- zostało na lat 3.
rv nadmienił, że ks. Jajko przyzna! się do Po ogłoszeniu wyroku mec. Sygieriez ««'- 
użycia w czasie kazania słów: „W rządzie poi powiedział wniesienie kasacji, 
skim są masoni, to jest rzeczą jawną, a ma-!

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Piątek: „Pierwsza sztuka Fanny" (gośc. występ 

M. Malickiej i Zb. Sawana).
Sobota: „Marja Stuart* (gośc. występ M. Malic­

kiej i Zb. Sawana).
Niedziela popoł,: „Cien"; — wieoz.: „Marja 

Stuart" (gośc. występy Marji Malickiej i Zb. Sa­

wana).
REPERTUAR K ' ^O TE A TR óW .

SŁONKO: Śluby ułańskie,
APOLLO: Roześmiane oczy.
SZTUKA: Człowiek bez twarzy.
UCIECHA: „Piotruś".
ŚW IT: A. B C. miłości.
BAGATELA: Na scenie „Upić się warto" z Leo 

fuksem. Na ekranie: „Krzyżowa droga kobiety".
W ANDA: „Kwiaciarka z Prateru".
AD RIA : „Młody las".
PR03IIEN: Pan bez mieszkania.
KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę, ponie­

działek, wiórek i środę film pt. „Ninon (Jan K ie­
pura). Ponadto dodatki. oOo — -

.MARJA STUART" Z GOŚC. WYSTĘPEM MA- 
KJI MALICKIEJ. Jutro, w sobotę ukaże się na 
Spenie teatru im. J. Słowackiego „Marja Stuart" 
Fryderyka Schillera, jedna z najwspanialszych 
fragedyj wielkiego poety z końcowego okresu je­
go życia, przedstawiająca wzruszające dzieje nie­
szczęśliwej królowej szwedzkiej z jej ostatnich 
dni życia. Postać tytułowy odtworzy Marja Ma- 
ncka, która niedawno na scenie Teatru Narodowe 
go w  Warszawie w  tej roli zdobyła wielki sukces. 
W roli Mortimera wystąpi gościnnie Zbyszko Sa- 
wan, w  innych rolach pp.: Klońska (Anna Ken- 
nedy), Tamowiczówna (Elżbieta, królowa angiel- 
r*®)» Hierowakł (hr. Lester), Kułakowski (Mel- 
*u), Nowakowski (Burley), Woźnik (Amias Pau- 
lot) Wroński (Jerzy Talbot) i in. Próby pod kie­
runkiem reż. K. Wyrwicz-Wickrowskiego dobie- 
g^^końca. Oprawę malarską przygotował IŁ Zwo

[ w  kinie $ W I T  Straszewskiego 18.
100 proc. HUMORU III —  Rekordowa polska komedja muzyczna

A-B-C MI ŁOŚCI
Reżyser Michał Waszyński. —  Muzyka Henryk Wars. — Scenarjusz Marjan 
Hemar. — Artyści: A D O L F  D Y M S Z A ,  Marja Bogda — Kazimierz Krukow­
ski —  Konrad Tom — Ludwik Lawióski oraz wielki zespół znakomitych ar­

tystów polskich. — Gwarantowana zabawa w kinie „Świt“. 
Przedstawienia w święta od godz. 3-ciej popołudniu w dni powsz. od 5-tej.

Budowa Instytutu Balneologicznego
rozpoczęta zostanie w  Krakowie w jesieni b. r.

nia Instytutu Balneologicznego. Delegat mini­
sterstwa uzależnił poparcie władz dla powsta­
jącego instytutu od zawarcia porozumienia 
między Polakiem Tow. Balneoiogiłcznem, a 
I&wiiąizikiem Uzdrowisk Polskich, który to zwią­
zek, nawiasem mówiąc, przez szereg lat nic 
się nie interesował zbiórką funduszów na in­
stytut, teraz zaś wyraził chęć zostania jego 
wapółfundatorem. W  celu osiągnięcia porozu­
mienia przerwano posiedzenie i odbyto godzin, 
ną, konferencję między delegatami Zw. Uzdro­
wisk Polskich i Polsk. Tow. Balneologicznego.

Po konferencji walne zebranie przyjęło je­
dnogłośnie wnioski przedstawione przez Za­
rząd. A więc postanowiono rozpocząć budow ę 
Instytutu Balneologicznego w Krakowie w je­
sieni b. r., oraz uchwalono sto tut Instytutu w 
brzmieniu proponowanem przez zarząd. — 
Dzięki temu stanowisku walnego zebrania 
Pol. Tow. Balneologicznego, które nie ulękło 
się pewnej presji, wywieranej na nie z dwóch 
stron, Kraków zyska nową placówkę naukową.

We środę wieczorem odbyło się w sali Tow.
Lekarskiego doroczne walne zebranie Polskie­
go Towarzystwa Balneologicznego. Przybyli 
na nie naczelnik wydziału uzdrowisk w Mini­
sterstwie Oipieki Społ. dr. Przybyszewski, ua.cz. 
dr. Salak, dr. Owsiński, szereg profesorów 
Uniw. Jag. przedstawiciele uzdrowisk i wielii 
innych.

Zebraniu przewodniczył prezes Towarzy­
stwa prof. U. J. dr. L. Korczyński. Po załat­
wieniu szeregu punktów porządku dziennego o 
charakterze sprawozdawczym, w których wy­
kazano stały i pomyślny rozwój Polsk. Tow.
Balneologicznego, mimo pogarszającej się z ro­
ku na rok koniunktury, zebranie przystąpiło do 
najważniejszej sprawy, którą miało rozstrzyg­
nąć, a mianowicie do uchwalenia wniosków 
wydziału w sprawie utworzenia Instytutu Bal­
neologicznego. W  ostatnich czasach zarysowa­
ły się w tej sprawie dwie tendencje. Poi. Tow.
Balneologiczne, które od r. 1926 zdołało zgro­
madzić na cel budowy Instytutu ponad 82 tys. 
złotycb, wyraziło chęć przystąpienia do budo­
wy gmachu dla tej placówki naukowej, któ­
rej brak daje się odczuwać na każdym kroku, 
już w bież. roku i to w Krakowie na gruntach 
ofiarowanych przez miasto. Pewna grupa osób 
ze Zwiąteku Uzdrowisk Polskich zajęła w tej 
sprawie stanowisko nieco odmienne. Ta grupa 
osób przedstawiła przedewszystkiem odmienny 
projekt statutu dla przyszłego Instytutu. Odno­
siło się wrażenie, że osobom tym chodziło o 
niedopuszczenie, by Instytut Balneologiczny 
powstał w Krakowie i o spowodowanie by 
Polsk. Tow. Balneologiczne przelało fundusze, 
przeznaczono na Instytut w ręce innej orga­
nizacji. W dyskusji jaka się wywiązała zabrał 
głos prof. U. J. dr. Ciechanowski, który pod­
kreśliwszy godną podziwu i uznania pracę To­
warzystwa, a przedewszystkiem jego prezesa
prof. L. Korczyńskiego, złożył «a  jego ręcej wykonał olbrzymidamski pantofel, długi 2.70 a wy*. 1.30 mi.
życzenie, by Instytut Balneologiczny jak naj-.Pewien szewc niemiecki wy
prędzej zobaczył nie tylko pod dachem, ale ii

W 3 godz. 25 min.
z Warszawy do Krakowa wagonem 

motorowym.
' We środę odbyła, się próbna jazda war 
’ gonu motorowego, wykonanego pfizez firmę 
Cegielskiego w Poznaniu, na drodze z War 
sza wy do Krakowa przez Rudom, Kielce, 
Miechów. Wagon wyruszył z Warszawy o 
godz. 8 rano i przybył na stację w Krako* 
wie o godz. 11.25, zatem jazda trwała 3 go 
dżiny i 25 minut. Wagon motorowy przeby 
wał drogę z przeciętną szybkością 120 ikm. 
na godzinę, szybkość maksymalna wynosiła 
135 km. W  jeżdzie próbnej brali udział: wi­
ceminister komunikacji p. Bobkowski, dyrek 
tor Departamentu Mechanicznego inż. Sto- 
dolski i prof. Chrzanowski z Politechniki 
Warszawskiej.

Bilans Krakowskiej kolej i elektryczne],

„Monitor Polski" z Ania 24 b. m. przynosi 
zamknięcie rachunkowe krakowskiej miejskiej 
kol ej i elektrycznej za rok 1934, z którego pew­
ne cyfry mogą zainteresować mieszkańców na­
szego miasta. Zamknięcie rachunkowe tram­
waju krakowskiego wykazuje deficyty przed­
siębiorstwa za rok ubiegły złotych 362 tysiące 
984, za lata poprzednie zł. 630 tysięcy 446, 
razem zł. 993.430. Ruch tramwajowy przyniósł 
w  roku niniejszym deficytu zł. 279.461. —• 
ruch autobusowy zł. 83.523. Tramwaj pozo­
staje dłużnym Gminie m. Krakowa tytułem 
podatku od biletów na sumę zł. 1.578.113. Pre­
tensji tej Gmina oczywiście w obecnych Wa­
runkach nie ściągnie. —  Wobec wyników bi­
lansowych Spółki Tramwajowej nadzieja lud­
ności naszego miasta na obniżkę ceny biletów 
tramwajowych jest bardzo złudną.

Warto zaznaczyć, że ogłoszony prawie ró­
wnocześnie bilans Spółki akcyjnej „Poznań­
skie koleje elektryczne" w Poznaniu zamyka 
się nieznaczną nadwyżką zysku.

Wielkie zebranie w sprawie koedukacji.
Alkcja Katolicka w  Krakowie organizuje 

na życzenie kół rodzicielskich i wychowów 
ozych wielkie zebranie poświęcone omówie­
niu sprawy koedukacji zaprowadzanej obec 
nie przez władze szkolne. Zebranie to odbę 
dzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 12-tej 
w  Złotej Sali Domu Katolickiego. W  pro-gra 
mie przemówienie Ks. Metropolity, przedsta­
wiciela sfeT pedagogicznych, oraz organiza 
cyj rodzicielskich. Katoliccy rodzice i wy­
chowawcy winni swą obecnością na tem ze 
braniu podkreślić znaczenie, jakie przykła­
dają do wychowania młodzieży z pożytkiem 
dla jej samej, Kościoła i Państwa.

3-ci maj w Warszawie.
Dyrekcja Okr. Kolei Państw, w Krakowie or­

ganizuje 3-dniową wycieczkę do Warszawy, — 
Odjazd z Krakowa w piątek 3 maja o godz. 0.55. 
Przyjazd do Warszawy o godz. 8.04. Odjazd z War 
szawy w niedzielę 5 maja o godz. 15.21. Przyjązd 
do Krakowa o godz. 22.55. Przejazd w wagonach 
pullmanowskick, w pociągu wagon restauracyjny, 
wagon dancingowy, stoliki do gry w bridia. — 
Wszystkie miejsca numerowane. Cena biletu 14 
zł. 40 groszy.

—— o-o -

O d e iy  ty.
STAN NA U KT PREHIST0R.TJ W POLSCE. JEJ 

POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI WSPÓŁPRACY Z IN­
ŻYNIERAMI wygłosi w Krak. Tow. Teebnicznem 
przy ul. Straszewskiego 28 w piątek 26 bm. o go­
dzinie 19 dr. T. Reyman, kustoez Muzeum Arche­
ologicznego P. A. U. Goście mile widziani.

-oOO-

P a n t o f e l e k  d ł u n i  2 . 7 ©  m t f .

czynny. Drugi przemawiał delegat Min. Opie­
ki Społ. dr. Przybyszewski, który przedstawił 
postulaty władz odnośnie do sprawy powsta-

WIECZÓR HUMORU J. K0LI8ZERA odbędzie 
się w nadchodzącą sobotę i niedzielę 27 i 28 bm. 
na scenie teatru „Bagatela". Oba wieczory roz­
poczną się o godz. 9 wieczorem.

ST0W. MŁODYCn MUZYKÓW urządza W pią­
tek 26 bm. o godz. 20 w lokalu własnym, Sław­
kowska 12, Wieczór Bacha.

& ł * e £ M V  c i e k a w e

T E R M IT Y  ZN ISZC ZYŁY  DOM NAPOLEO­
N A  N A  W YSP IE  ŚW. H E LE N Y. Z Paryża do­
noszą: Historycznemu domowi Napoleona na 
wyspie św. Heleny grozi rozpadniecie się wsku 
tek zniszczenia go przez termity. Wszystkie 
dotychczasowe metody przeciw tormitom nie 

! dalv pożądanego wyniku. —  Zarząd muzeum

Napoleona na wyspie zwrócił się do minister­
stwa spraw zagranicznych w Paryżu z prośbą 
o natychmiastową pomoc. Ministerstwo na 
Qnai d*Orsay przekazało tę sprawę minister­
stwu marynarki, które wysłało na wyspę św. 
Heleny kilku fachowców, wyszkolonych w ko- 
lonjach w walce z termitami i pracujących 
własnemi metodami. Może więc uda się ocalić 
tę pamiątkę, drogą sercu każdego Francuza.



I f c  9 >?GŁOS N A R O D U :‘ z dn. 26 kwietnia 1035. Nr. *113.

H yde jtosnodareme.
Jubileuszowy rok Areybraetwa 

Miłosierdzia.
Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Pobo 

laego w  Krakowie ogłosiło sprawozdanie 
*  działalności swej za Tok 1934. Nadmienić 
należy, iż był to rok jubileuszowy —  350-ej 
rocznicy założenia tej zasłużonej instytucji 
charytatywnej, powstałej w r. 1584 dzięki 
inicjatywie Ks. Piotra Skargi, który pragnął 
utworzyć dzieło pomocy dla wstydzących 
się żebrać. Bractwo Miłosierdzia obchodzi od 
stu lat. co ćwierć wieku rocznicę swego po 
wstania* a to przez odpowiednie nabożeń­
stwa. hojniejsze rozdanie jałmużny, procesję 
% gmachu Areybraetwa pr/y ul. Siennej do 
kościoła św. Barbary i t. <1. Obchód ten od 
był się także i w roku uh., a z okazji uro­
czystości otrzymało 134 osób ubogich 
wsparcie w kwo-cie 821 zł., oraz wydano 23 
fantów sukiennych z Banku Pobożnego zu­
pełnie bezpłatnie.

Protektorem Areybraetwa jest Ks. Metro 
polita Sapieha, starszym p. Maciej Maczyli­
ski, podstarszym ks. infuł. Kulinowski, ar- 
chipresbifcer kościoła X. 31. Panny. Pod za­
rządem Areybraetwa pozostaje 8 funduszów, 
7. których w  roku ub. udzielono szereg 
wsparć, zasiłków na lekarstwa*, posagowych 
i t  d. Z funduszu jałmużnianego wydano 
przeszło 50 tysięcy zł.. z posagowego udzie 
łono cztery’- wsparcia posagowa młodym mę j 
żatkom w kwocio 400 zł., zaś w Banku Po­
bożnym wypłacono pod zastaw fantów’ kwo 
tę przeszło 16 tys. zl.

Arcybractwo liczy 178 braci i 14 sióstr. 
W  roku ub. zmarło 3 członków, przybyło no 
wych 8-miu.

Przed otwarciem Targów Poznańskich.
W  niedzielę 28 b. m. odbędzie się o godz. 

9.30 uroczyste otwarcie międzynarodowych 
targów w Poznaniu. Targi te trwać będą do 
5 maja b. r. Obecnie w toku są ostatnie 
przygotowania do wystawy. Przybywają 
wciąż nowe eksponaty. Dużą przestrzeń zaj 
mie stoisko francuskie, na które w ostat­
nich dniach nadesłano ogromne skrzynie 
z aeroplanami francuskimi. Przemysł i han 
del niemiecki reprezentować będzie 40 firm, 
samochodowych, optycznych, metalowych 
i t  d. Stoisko rządu hiszpańskiego obejmuje 
/całokształt artykułów przemysłowych, nar 
dających się do eksportu z Hiszpanji. Okia 
załe przedstawiać się będzie również dział 
Czechosłowacji, w którym obok ekspona­
tów ministerstwa przemysłu i handlu, komu 
nilkacji i zdrowia występuje kilkanaście 
firm przemysłu muzycznego. Na stoisku 
Brazylji wystawia swe artykuły eksportowe 
20 firm. W  targach biorą udział również 
Indje Brytyjskie, Palestyna. Jugosławja, 
Turcja i t. d. Dział przemysłu metalowego 
jest większy, niż podczas Powszechnej Wy  
stawy Krajowej. Dzięki tak licznemu udzia 
łowi wystawców, targi zapowiadają sic w 
tym roku nadzwyczaj okazale.

Ztliezanie służby w legjonach 
do wysługi emerytalne].

Ministerstwo skarbu wyjaśniło, że służbę 
w  Legjonach zalicza się do wysługi emery- 
lalnej, niezależnie od jakichkolwiek przerw, 
jako służbf w wojsku polskiem.

Zgodnie zresztą z wyrokiem Najwyższe 
go Trybunału Administracyjnego, służba w 
Legjonach, będąc przedewszystkiem służbą 
w  polskich formacjach wojskowych, miała 
jednocześnie charakter służby w wojsku 
austrjackiem. Skoro zaś służba w państwie 
zaborczem z mocy art. 81 ustawy emerytal­
nej jest zaliczałna do wysługi emerytalnej 
niezależnie od istnienia przerwy między tą* 
służbą a służbą w państwie polskiem, niema 
żadnej podstawy do wyłączenia od tej za­
sady służby w Legjonach.

Tę samą zasadę należy rozciągnąć wo~ 
góle na wszystkie polsikie formacje wojsko­
we, które były jednocześnie częściami skła- 
doweroi arrnij zaborczych.

Od tygodniowej do miesięcznej wypłaty zarobków.
CIEKAWY EKSPERYMENT SOCJALNY W  NIEMCZECH.

. W  ostatnich czasach podjęto w Niem­
czech interesującą próbę.z dziedziny zagad­
nień socjalnych, mianowicie przejścia z ty­
godniowej wypłaty zarobków robotniczych 
na miesięczną. Są to narazie próby zupełnie 
sporadyczne. Jak donosi narodowo-sociali 
istycane czasopismo gospodarcze „Diie 
Deutsche Volkswirtschaft“ , znalazły się do­
tąd zaledwie 2 przedsiębiorstwa względnie 
instytucje, których zarządy ogłosiły już, że 
z dniem 1 maja wprowadzają u siebie mie­
sięczną wypłatę zarobków robotniczych a 
mianowicie Hamburskie Zakłady Elektrycz­
ne, oraz zarząd miasta Pirmasens, leżącego 
w pobliżu granicy francuskiej. Z miesięczną 
wypłatą łączy się oczywiście uregulowanie 
na jednolitych zasadach także kwestji urlo­
pów dla urzędników i robotników, oznacza 
ona również w praktyce poprawę czasokresu 
wypowiedzenia pracy robotnikom, zasiłków 
chorobowych itd. Miasto Pirmasens Mzie w 
swej reformie nawet o krok dalej: zamierza 
ono robotników fachowych, oraz wybijają­
cych się w  pracy niefachowych, którzy przy­
najmniej przez 5 lat byli zatrudniani przez 
zarząd miasta —  wciągnąć wyprost na listę 
urzędników", gdy np. zakłady hamburskie, 
poza zmianą terminu wypłat pozostawiają 
inne wrarunki pracy niezmienione i wobec 
wszystkich robotników jednakowe.

Na uwragę jednak zasługuje fakt. że w 
obu tych wypad kaci i wrchodzą w grę przed­
siębiorstwa publiczne, albo napółpubliczne. 
Prywratne. na zysk obliczone zakłady, wstrzy 
mują się narazie z inicjatywą prób w tym 
kierunku, tłumiacząjc swą rezerwę tem, aż 
muszą wpierw znaleźć możność przystosowa 
nia się do częstych wahań i zmian w życiu 
gospodarczem. Nie słychać również w tej 
chwili, by za przykładem tym miały pójść

dalsze gminy, w zględnie przedsiębiorstwa
publiczne. Prasa niemiecka z ostatnich dni 
zdołała zanotować jeszcze jeden tylko przy­
kład wr tym zakresie: oto zarząd cyrku Ha- 
genbecka wprowadził wszystkich swoich 
funkcjonarjuszy na listę urzędniczą — pra­
cowników” umysłowych.

Jaki jest. cel tej próby?
Niewątpliwie zmierza ona zasadniczo do 

zamiany krótkoterminowego okresu zatrud­
nienia robotnika na długoterminowy, do 
zwiększenia pewności jego pozycji gospodar 
ozej. do wzbud-zenia w nim poczucia równo­
wartości w” stosunku do innych pracowni­
ków'. Niemniej pozostaje narazie otwartem 
pytanie czy i w jakim stopniu da się ekspe 
ryment ten rozciągnąć na prywatne przed- 
siębiorstwa, Przemysł prywatny zajmuje sta 
nowisko wyraźnie negatywne wobec tej 
próby stabilizacji stosunków pracy wysuwa­
ne są także obawy że zamiast spodziewa­
nego ujednostajnienia warstwy pracowni­
czej przez zniesienie tą drogą formalnego 
podziału umysłowych i fizycznych —  różni­
ce te raczej się pogłębią i wywołają w łonie 
świata pracowniczego niepożądane z punktu 
widzenia socjalnego, ostre konflikty.

Na pytania te i wątpliwości prasa nie­
miecka. nie daje narazie stanowczej odpowie 
dzi, oczekując wyniku podejmowanych prób 
a jedynie nic zalecając szablonowych metod 
postępowania podkreśla, iż jednak musi się 
raz podjąć próbę rozwiązania tych zagad­
nień. Dzień 1 maja, międzynarodowy „dzień 
pracyi£ a zarazem hitlerowskie święto pań­
stwowe —  nadaje się. jej zdaniom, najlepiej 
do podjęcia pierwszy cli w tym kierunku kro 
ków. Ciekąwem będzie, czy za niemi pójdą 
dalsze i w jakim zakresie.

OQO

Ks. Kanonik

Jakób Ja ro sz
Proboszcz w Komborni

zaopatrzony św. Sakramentami 
zmarł dnia 24-go kwietnia b. r. 

w 34 roku kapłaństwa.

Eksportacja zwłok z plebanji do 
kościoła parafjalnego odbędzie 
się dnia 26 bm. wieczorem, zaś 
27 kwietnia nabożeństwo i zło­

żenie zwłok w grobowcu.

Księża dekanalnl.

Od wtorku d. 16 kwietnia w  kinoteatrze „ U C I E C H A "
Wszystkich bawi, wszystkich rozśmiesza, wszystkich zachwyca w UCIESZE

FRANCISZKA GAAL
w swej najlepszej roli,Aw swej najlepszej komedji

Komedja wiedeńska wytw. Uni­
wersał. Reżyser Herman Kosterlitz. 
Muzykę dla filmu skomponował: 

Mikołaj Brodski. W  dalszych rolach: Hans Jaray, Feliks Bressart, Hans Richter.
Przedstawienia W niedzielę o 12 w południe, oraz od godz. 3 po poł. — W poniedziałek 

o godz. 10 i 12 oraz od godz. 8 po poł. W dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9.

w swej najlepszej roli, w  s

PIOTRUŚ

Na rzece Colorado w Kalifornii

M u m a r

Tanie ubranko. Pan Oszczędnicki jest oburzo­
ny, że jego przyjaciel obstalował sobie ubranie za 
100 złotych.

— Nonsens! Wydawać tyle pieniędzy na ubra­
nie! Zobacz moje! Kosztowało tylko pięćdziesiąt 
złotych, a gdybym ci powiedział, że kosztuje dwie­
ście, to byś też uwierzył!

— Zapewne — odpowiada przyjaciel. — Uwie­
rzyłbym. A le tylko, gdybyś mi to powiedział przez 
telefon.

Szczyt cierpienia. — Bolą mnie zęby i uszy 
równocześnie... Czy możesz sobie wyobrazić gor­
szy zbieg okoliczności?

— Owszem... Byłoby gorzej, gdybyś równocze­
śnie miał reumatyzm i taniec św. Wito.

w Stanach Zjednoczonych buduje się olbrzymią tamę, którą nazwano „tamą Hoovera“ . 
Woda ze zbiornika odpływać będzie olbrzymiemi rurociągami. Wszystkie części skła­
dowe muszą być jednak transportowane samochodami, gdyż w  tę okolicę nie prowadzi 
linja kolejowa. Na zdjęciu widzimy transport „kawałka" rurociągu. O jego rozmiarach 
olbrzymich świadczy najlepiej chyba porównanie ze zwrykłym samochodem, właśnie go

mijającym.

Pretensje spadkowe przed sądem karnym
W dniu 24 bm. odbyła się w sądzie okrę­

gowym karnyrft w Krakowie przed sędzią 8. s.
o. Dr. Bobilewiczem przy asystencji prok. Dra 
Gajewskiego rozprawa przeciwko Bazy lenni 
Morozowi osk. o wyst. z airt. 262 § 2 k. k., a 
to na skutek doniesienia- uskutecznionego 
przez prof. Dr. Pawła Łozińskiego, który na

z żoną Janiną Łozińską,. Oskarżonego zastę­
pował adw. Dr. Bolesław Rozmarynowicz.

Według aktu oskarżenia osk. Moroz miał za 
brać dla swoich celów kwotę 2.000 zł. z fun­
duszów powierzonych mu przez śp. Józefę Szy- 
roeczkową przed jej śmiercią, która nastąpiła 
w dniiu 3 lutego 1934. Fundusze powyższe u-

rozprawie występował jako powód cyw. wraz mieszczone na książeczkach oszczędnościowych

oskarżony częściowo zrealizował, a w postę­
powaniu spadkowem tłumaczył się tajemnicą 
co do przeznaczenia tych funduszów na sku­
tek zlecenia śp. Szymeczkowej, podając jedy­
nie, żo mają być wypłacone na biednych.

Oskarżony, jak z aktów wynika, domagał 
się jeszcze przed aktem oskarżenia wdrożenia 
śledztwa w-stępnego, zaofiarowując szereg do­
wodów na obronę swoją, w której wykluczał 
jakiekolwiek przestępstwo karne, gdy zaś 
wniosku tego nie uwzględniono, wniósł sprze­
ciw do aktu oskarżenia, również nieuwzgięd- 
liiony. poczem ostatecznie wniósł wnioski do­
wodowe, powołując cały szereg świadków, z 
których jednakże ani jeden do rozprawy za­
wezwany nie został.

W toku rozprawy przesłuchano jedynie 
świadków oskarżenia, z których świadek Mgr. 
Tadeusz Czajka, aplikant notarjalny, podał 
jak oskarżony przedstawiał sprawę książeczek 
w toku postępowania spadkowego, przyozem 
wyszło na jaw, co dotychczas nie było z aktów 
znanem, że osk. podał u notarjusza całą sumę 
jaką otrzymał do dyspozycji od śp. Szymecz­
kowej, jafcoteż. że suma ta przeznaczona jest 
częściowo dla syna jego, a w większej części 
dla biednych. Głównym świadikiem oskarżenia 
był powód cywilny prof. Dr. Łoziński, który 
nmimo sprzeciwu zastępcy oskarżonego został 
zaprzysiężony. Obrońca osk. mianowicie sprze­
ciwił się zaprzysiężeniu dlatego, ponieważ wo­
bec braku innych świadków', powód cywilny 
zeznawałby pod przysięgą w swojej własnej 
sprawie, jako strona, będąc równocześnie 
świadikiem oskarżenia, pozatem zaś, ponieważ 
w Sądzie grodzkim wydział karny w Krakowie 
toczy się sprawa kama przeciw temuż świad­
kowi, oskarżonemu przez syna osk. o obrazę 
czci, dotykającą nietylko jego osoby, ale także 
osoby zmarłej śp. Szymeczkowej, co wskazuje 
na możliwość braku objektywności w zezna­
niach. Świadek ten przedstawiał stosunek po­
wodów cywidnych do śp. Szymeczkowej, poda­
jąc, że właściwie nie żyli oni ze sobą bliżej, 
że jednak na wieść o chorobie zgłosił się do 
nieboszczki i ta oświadczyła mu, że oskarżony 
ma coś pieniędzy i na tem tle powstała cała 
kwestja.

Oskarżony wyjaśnia następnie, że nie my­
ślał wogóle o zabieraniu pieniędzy dla siebie, 
że jest już człowiekiem starym, że przez dłuż­
szy czas po śmierci śp. Szymeczkowej był 
ciężko chory” na zapalenie stawów i na serce 
oraz na zanik pamięci, czego dowodzą złożo­
ne świadectwa i że te 2.000 zł. różnicy są 
pokryte w jego własnych funduszach.

Po wywodach Prokuratora i zastępcy po­
wodów cywilnych, obrońca osk. Dr. Rozmary- 
rnowicz przedstawił braki postępowania dowo­
dowego, w którem nie dopuszczono ani jedne­
go diawodlu z zaofiarowanych przez obronę, 
przyczem wywodził, iż powództwo cywilne nie 
powinno być uwzględnione, ponieważ śp. Szy- 
meczkowa jeszcze za życia swojego wydała ze 
swej masy majątkowej fundusze do rąk oskar­
żonego, jako tego, który miał tymi sumami 
dysponować, a więc sporządziła darowiznę, 
wskutek czego fundusze te do masy spadko­
wej już nie należą. Rozdanie tych funduszów 
między instytucje dobroczynne i ubogich we­
dług życzenia zmarłej przewlekło się, naprzód 
z powodu choroby oskarżonego, a następnie 
wskutek wystąpienia powodów cywilnych z 
oskarżeniem. Pod względem karnym nie może 
być mowy o przywłaszczeniu, gdyż oskarżony 
wykazuje, iż dysponuje całą sumą.

Przewodniczący zamknął rozprawę i ogło­
sił następnie wyrok, pozostawiający powództwo 
cywilne bez rozpoznania, a zasądzający oskar­
żonego na 1 rok więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary.

Pomysłowy chłopiec. — Dałem ci złotówkę, że­
byś kupił sobie lekarstwo. Co zrobiłeś z temi pie­
niędzmi?

Za osiemdziesiąt groszy kupiłem lekarstwa, 
za dwadzieścia groszy czekoladkę i dałem tę cze­
koladkę siostrzyczce, żeby wypiła to lekarstwo.

i
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Opóźnienie publicznych robót inwestycyjnych.
Warszawa 25. 4 (Telef.). w  kołach facho 

wrch w a k u ją  z niepokojem na opóźnienie 
rozpoczęcia publicznych robót inwestycyj­
nych. Dotychczas przygotowano tylko robo 
ty  drogowe, inne natomiast robot/ planowa 
ne na ten rok. jak regulacja rzek, budowa 
wodociągów i kanalizacji, nie wyszły jeszcze 
ze stadjuni początkowych przygotowań. To 
samo dotyczy budowy elektrowni w Rożno­
wie na Dunajcu, gdzie roboty miały być roz­
poczęte 28 kwietnia, a gdzio dotąd nie prze 
prowadzono wykupu gruntów pod budowę 
instalacyj. Nie pomyślano także o przeprowa
dzeniu niezbędnych dróg do terenów upa­
trzonych na place budowlane. Sezon na ro-!

boty budowlano rozpoczyna sic w pierw­
szych dniach kwietnia. Kwiecień jest stra­
cony i zachodzi obawa, że stracone będą ró­
wnież i dalsze miesiące. Przy robotach wodo 
ciągowych i kanalizacyjnych muszą być do 
konane zawczasu zamówienia na rury i inne 
instalacje w fabrykach, czego dotąd nie zro 
biono. Roboty inwestycyjno w miastach 
mogą być rozpoczęte w najlepszym razie 
w lipcu, co oznacza stratę trzech cennych 
miesięcy roboczych. Poza przygotowaniem 
inaterjałów. planów i t. d. dla robót, ko- 
niecznem jest również przygotowanie facho­
wego person a 1 u i odpowiednich kadr robot­
niczych.

H a *  , i * £ .  * *  * * > ■ * + * .

stwierdza, iż nieporozumienie miedzy min 
Lavalem. a komisarzem Litwino\yeiii na tle 
układu fraucusko-sowieckiego ma charakter 

poważny.
Znamiennym krokiem — pisze „Star** — 

jest zaprzeczenie francuskiego M. S. Z., doty 
ezące zawarcia rzekomego tajnego układu 
Polsko-niemieckiego. „Star“ zaznacza, żo fran 
cuskie M. S. Z. dało półoficjalną deklarację, 
piętnującą, jako nonsens rzekomy tekst tajne­

go sojuszu polsko-niemieckiego, 
który prasa sowiecka, jak przypuszcza dzien­

nik angielski, opublikowała podczas świąt, 
widocznie na podstawie własnych źródeł rzą­
dowych. „Star“ pisze — iż jest to sprzeczne 
ze zwyczajami dyplomatycznenii, aby M. S. Z. 
jednego kraju zaprzeczało twierdzeniom, doty 
czącyin nie własnego, lecz innego rządu. Za­
stanawiając się nad powodami tego króku ze 
strony francuskiego M. S. Z. „Star“ wyraża 
przypuszczenie, iż min. Laval traktował publi 
kację sowiecką jako posunięcie Moskwy ce­
lem skłonienia francuskiej opinji publicznej 
na korzyść sojuszu z Sowietami.

 o qo-----

Treść układu francusko-sowieckiego.
wa 4. (Telef.) Z Paryża dono

W Skolach f r a n c u s k i c h  panuje przeświad-
ją. W "  . acłnn? r]pp-ir7id ni u nr aże lada dzień nastapi decyzja w spra. 
wie parafowania nktadu francusko-sowieckie-

eo  Dziś wraca do Paryża mm. Lava „Oeu- 
vre“  twierdzi- że rokowania przeprowadzone 
w  czasie świąt na drodze dyplomatycznej za.
kończyły się P «y i«c,em !or.mn,y k<™Pronńso- 
wei W myśl układu w razie niesprowokowa- 
neeo ataku obie strony mogą przedsięwziąć 
środki ochronne ale muszą zwrócić się do Ligi 
o natychmiastowe zwołanie Rady Ligi. Celem 
uzgodnienia postanowień nowego traktatu zo 
zobowiązaniami- wym fającem . z układu locar- 
neńsldeiro tmA francuski wprowadził do meg.o 
t  zw protokó! wykonawczy. Paragraf pierw­
szy tego protokołu podnosi, że poprzednio za-

warte układy nie mogą być zmienione łub na­
ruszone przez nowy traktat. W ten sposób 
prawa Anglji i Włoch jako gwarantów trakta­
tu locarneńskiego będą zachowane w odnie­
sieniu do stosowania klauzuli wzajemnej po­
mocy. Paragraf drugi w brzmieniu powyższe­
go protokołu stwierdza, że na wypadek nie- 
sprowołkowanej agresji Francja lub Sowiety 
muszą zaczekać na zwołanie Rady Ligi przed 
rozpoczęciem działań. Tekst ten nie został jed­
nak zaakceptowany przez Sowiety. Nowa for­
muła kompromisowa zaznacza, że obie strony 
muszą przed rozpoczęciem działań zawiadomić 
o nich Ligę Narodów. Oznacza to, że klauzu­
la wzajemnej pomocy wchodzi w życie nieza­
leżnie od zebrania się Rady Ligi.

w  taatrz *  ftwlcłlnym

^  .łaJnr program komediowy pełen arcykomicznych perypetyj. — Arcydzieło mnzyki — 
Kapitai»r śpiewu i tańca.

Kwiaciarka z krateru
film ńmien.hn. «ksrAnlrvo7.nvi».li 1 »%r\rirn'n io/łirnk TMalA/łtri --- Wfilm śmiechu, ekscentrycznych przygód i porywających melodv?. — W rolach

R O S SIE B A R S O N Y , F E LIK S  B R ES S A R T 
4cl fl TIBOR H A L M A Y , FR IT Z  S C H U L Z , O L L Y  G E B A U E R .

Szalony wir zdarzeń i wypadków — niezwykle komiczne sytuacje.
Poe*ątek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9*30, W niedzielę i święta o godzinie 3 po­

południu. — Program Nr. 28.

y j sobotę dnia 27 bm. o godz. 3 popołudniu. W  niedzielę dnia 28 bm. o godz. 10 i 12 przedp.

ffffó ro  Byli sobie dwaj hultaje roli Flip i Flap. Ceny mieisc od 50 gr.

Pogrzeb śp. Mieczysława Frenkla.
Warszawa, 25. 4. (PAT). Dzisiaj zrana War 

ezawa oddała ostatni hołd jednemu ze swych 
najnlubieńszych artystów, nestorowi aktorów 
polskich śp. M. Frenklowi.

O godz. 10.30 w kościele św. Krzyża zebra­
ły się tłumy: Przybyli: przedstawiciele rządu, 
reprezentanci miasta, delegacje stowarzyszeń 
artystycznych i in.

Po nabożeństwie żałobnem, celebro wanem 
przez proboszcza kościoła św. Krzyża ks. Lor­
ka w asyście duchowieństwa, koledzy zmarłe­
go ponieśli na swych ramionach trumnę aż na 
plac Teatralny przed gmach Opery.

Nad otwartą mogiłą na cmentarzu przemó­
wił nacz. Wydz. Sztuki Zawistowski, poczem 
żegnali zmarłego przedstawiciele miasta, te­
atru i związków artystycznych.

Zasiłki dla urzędników państwowych.
. Warszawa, 25. 4. (Telef.) Na tle wykona- 

naa ^ w e g o  budżetu państwowego wydano przy 
snr^m*en'e do urzędników państwowych w 

Wie przyzpawania zasiłków urzędnikom,
arczonym liczną rodziną. Zasiłki uzależnio-

żone** Swpbodnego uznania władzy przeło- 
urt Ur2̂  ka» przyczem zasiłki mogą być nagle podczas rautu na Zamku powrócił do

ziciane tylko na prośbę zainteresowanego. I zdrowia. Poseł RadziiwiRI zajmuje się już1 
a Obarczonych liczną rodziną uważani są u- sprawami bieżącemi.

rzędnicy, którzy mają na utrzymaniu najmniej 
4 osoby, a wogóle z zasiłków korzystać mogą 
urzędnicy tylko do 7 stopnia służbowego i w 
wysokości ni ©przekraczając ej w ciągu roku 
budżetowego jednomiesięcznego uposażenia za- 
sadniezgo danego urzędnika.

Kłopoty Boussaca.
Warszawa, 25. 4. (Telef.). Koncern Bous­

saca, który zwołał nadzwyczajne walne zgro­
madzenie akcjonarjuszy Żyrardowa na 11-go 
maja, uprzytomniwszy sobie, że bez porozu­
mienia się z sekwestratorem uchwały będą 
nieważne, poszedł na ustępstwa. Doradcy pra 
wni Boussaca zwrócili się do sekwestratora 
Żyrardowa z zapowiedzią odwołania zwołane­
go nadzwyczajnego walnego zgromadzenia i 
prośbą o wskazanie nowego terminu, w któ­
rym mogłoby dojść do skutku zgromadzenie 
za zgodą sekwestratora.

Wybory samorządowe we Francji.
Paryż. 25. 4. (PAT). Od dnia 20 kwietnia 

38.014 ginin Francji żyje pod znakiem przy­
gotowań do wyborów samorządowych. Na uli 
oach miast, miasteczek i wsi ukazały się je­
dnakowych rozmiarów' tablice drewniane, na 
których poszczególne partje zawiesiły barwne 
afisze propagandowe, zachwalające swoich 
kandydatów. Wybory odbędą się 5 maja.

Wszystkie gminy francuskie mają w tym 
dniu dokonać wyboru radnych municypalnych 
w ogólnej liczbie 450.000 osób..Gminy poni­
żej 500 mieszkańców wybierają minimum 10 
radnych, gminy do 1500 mieszkańców — 12 
radnych, do 2500 — 16, do 3500 — 21, do 
10.000 -  23, do 30.000 — 27, do 40.000 -• 30. 
do 50.000 —  32, do 60.000 — 34 radnych. — 
Gminy powyżej 60.0000 mieszkańców wybie­
rają 36 radnych. Miasto Paryż wybiera 90 
radnych, miasto Lion — 57.

Uprzywilejowane są jak widać giuiny ma­
łe. Na uwagę zasługuje fakt, iż małych gmin, 
liczących mniej niż 500 mieszkańców, jest we 
Francji 22.094. Gmin do 1400 mieszkańców 
jest 1300. Gmin z ludnością do 2500 jest 1960. 
Gmin, wybierających po 21 radnych jest 769, 
gmin wybierających po 27 radnych jest 914, 
gmin po 30 do 36 radnych jest zaledwie 400.

Wybory samorządowe pod względem poli­
tycznym nie posiadają tego znaczenia co wy­
bory parlamentarne. W  wyborach samorządo 
wych rozstrzygają najczęściej względy natury 
lokalnej. Przechodzą w Dich kandydaci dają­
cy gwarancję dobrej administracji finansami, 
znający potrzeby samorządu oraz mający na 
celu udoskonalenie dróg, higjeny społecznej 
itp. Pod względem osobowym reprezentacja 
samorządu zasadniczo różni się od reprezen­
tacji parlamentarnej.

W chwili obecnej ugrupowania prawicowe 
posiadają w radach municypalnych 36.2 proc. 
mandatów (4 proc. konserwatyści,* 29.2 proc. 
grupa Marina), Centrum republikańskie po­
siada 23.8 proc., ugrupowania lewicowe . — 
38 proc., w tern radykał! socjalni posiadają 
22.8 proc., socjaliści blumowcy 3 proc., repu­
blikanie radykalni 9.5 proc., republikanie so­
cjalni 2.2 proc., komuniści 9.5 proc

Wybory municypalne mają więc jedynie 
względne znaczenie polityczne. Istotną próbą 
sil będą dopiero wybory październikowe. —- 
Wówczas wybierani obecnie radni municy­
palni będą powołani do dokonaniu odnowie­
nia jednej trzeciej części mandatów senatu. 
Właśnie z tego powodu ugrupowania polityez 
ne zabiegają o mandaty do rad municypal­
nych.

Prasa naogół chciałaby widzieć w obecnej 
kampanji wyborczej jodynie dwa wielkie 
zwalczające się obozy: obóz porządku i ładu 
oraz obóz wspólnego frontu. Ale Mu trudno 
jest przeprowadzić lin je demarkacyjną mie­
dzy obu ugrupowaniami. W wielu wypadkach 
radykali np. oprą się. w dużej mierne na glo­
sach socjalistycznym, w innych zaś będą oka­
zywali pomoc socjalistom. Rozstrzygną wzglę­
dy lokalne. W zasadzie radykali zawarli w 
wielu gminach bloki wyborczo z „AlUance 
Democratique‘\ której przewodniczącym jest 
p re.m jer Flandin.

7 osobistości politycznych, wchodzących 
w e1?lad obecnego gabinetu, o mandat.*/ rad* 
r,yfh ubiegają się ministrowie: Herriot. Ła - 
Tal. Mandel i Quen<l!e.

Balotaż odbędzie -ie 12 maja Dopiero 
wówczas będą definitywnie znane rezultaty 
wv! orów.

Ruch nowopoqański w Niemczech rośnie.
Berlin 25. 4. (PAT). Ruch nowopogański 

w Niemczech wykazuje w ostatnich czasach 
znamienną aktywność, świadczącą o daleko 
idących planach jego przywódców. Sądząc 
z pewnych objawów, można, przypuszczać, 
że dążenia do utworzenia ,,Niemieckiego Ko 
ścioła Narodowego** przejawiają się już r.a 
wet w konkretnej formie i cieszą się wielce 
autorytatywnem poparciem. Równocześnie 
z zaostrzającym się konfliktem w łonie ko­
ścioła ewangelickiego niemiecki ruch nowo 
pogański coraz bardziej zyskuje na wpły­
wach. Aresztowaniom pastorów7 protestanc 
kich, zwalczających biskupa Rzeszy Muelle 
ra, towarzyszą masowe zgromadzenia „Deufc 
sche Glaubensbewegung£<, na których otwar 
cle zwalcza się chrześcijaństwo i propaguje 
hasła. prof. Hauera oraz hr. Revent1owa« Po 
wszechną uwagę zwrócił fakt. że ..Deutsche 
Glaubensbewegung“  zwołała obecnie na 2G 
b. m. zebranie w stolicy Rzeszy. Na zgro­
madzeniu tern Hauer i von Reventlow wy­
stąpią z deklaracjami programowemu W y jat 
kowy charakter ich przemówień podkreśla 
m. in. prasa niemiecka, nadając ruchowi no 
wopogańskiemu charakter bardzo poważne 
go czynnika.

Jeden z najpopularniejszych dzienników, 
należących do koncernu Hngenberga. „Bet- 
lin cr Nacbtausgabe“ . ogłasza wywiad z Ha 
uercin. który otwarcie przyznał, że .,Deut­
sche Glaubensbewegimg* miała ostatnio mo 
żncść zorganizowania w całej Rzeszy setek 
zgromadzeń publicznych. Hauer nio wspómi 
na wprawdzie o utworzeniu nowego koście- 
ła“ . niemniej jednak podkreśla, że tezy jego 
są koniecznem uzupełnieniem odrodzenia po 
litycznego, dokonanego przez narodowy so­
cjalizm w narodzie niemieckim. Ruch Hauera 
posiada ośrodki kierowniczo na terenie ca­
łego państwa niemieckiego. Dla zastąpienia 
obrzędów kościelnych wprowadzono szereg 
nowych rytuałów, opartych na tradycjach 
starogermańskich, np. przy ślubach, pogrze­
bach. konfirmacjach i t. d. Na. uwago za­
sługuje, że ..Deutsche G łan hen sbe wegiing‘‘ 
w  całej swej akcji przeciw chrześcijaństwa 
nie cofnęła się nawet przed oryginalną zmia 
ną kalendarza oraz nazw dni. Wtorek na­
zwano .,Tiustagu od nazwy germańskiego 
boga wojny (tiu), środo dniem Wota na: 
wielki piątek —  dniem żałoby po sasach po 
gańskich. wytępionych przez ..Karola.-Rze- 
zakn.“ .

Nowy wydział w Min. Rolnictwa.
Warszawa 25. 4. (Telef.). W  Ministerstwie 

Rolnictwa i Reform Rolnych powołano do 
życia nowy wydział pod nazwą Biura W oj­
skowego Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych Szefem biura został pod pułk. Ja­
nusz Dżugaj. Celem biura jest troska o uzgo 
dnienie prac Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych z potrzebami obromiemi pań 
stwa.

Wakacyjne kuria nauczycielskie.
Warszawa 25. 4. (Telef.). ' Kuratorja

iku lat Pietrzyk dostarczył około 250.000 sztuk 
(papierosów własnego wyrobu. Wśród kiieu- 
tów sklepu Pietrzyka znajdują się przeważnie 

, wybitni członkowie rodów arystokratycznych, 
j Ponieważ przepisy o monopolu tytoniowym 
ścigają również nabywców wyrobów nielegal­
nych, w stan oskarżenia pociągnięto niektó- 

jrych z pośród tych arystokratów, mianowicie 
p. Marję Potocką, Artura Radziwiłła, margr, 
Zyg. Wielopolskiego.

KONTROLA PRODUKCJI ŚRODKÓW 
KOSMETYCZNYCH.

'Warszawa 25. 4. (Telef.). Ministerstwowarszawa 4:. LvuiatwjjO(i
szkolne wydały zarządzenie w sprawie zor-j Opieki Społecznej zamierza ogłosić w naj- 
ganizowania w czasie wakacyj Itursów dla , bliższym czasie zarządzenie dotyczące kon- 
nauczycielstwa szkół powszechnych. Zainte'troll nad produkcją środków kosmetycznych.
resowani nauczyciele winni zgłaszać sie na , Zarządzenie zmierzać będzie do togo. by 
iknirsa drogą służbową. Liczba uczestników. środki kosmetyczne nie zawierały składni- 
poszczególnyoh kursów ograniczona będzie 
do 50. Przy zgłoszeniach należy wpłacić 7 zł.

POS. J. RADZIWIŁŁ WRÓCIŁ DO 
ZDROWIA.

Warszawa 25. 4. (Telef.). Poseł Janusz 
Radziwiłł, który pm%! paru dniami zasłabł

ków szkodliwych dla zdrowia.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH. 

Warszawa 25. 4. (Telef.). Fundusz Pracy 
przeznaczył na zasiłki dla bezrobotnych 
w ciągu kwietniu przeszło 3,000.000 zł. Na 
województwo krakowskie przypada z tego

rrarsiawa, zn. •a. i »» *—  t
nym Sądu Okręgowego w Warszawie ^yzna- 240.000 zł., na Sosnowiec 200.000 zł., na 
czono na 30 bm. rzadko spotykany na wokan- ' Śląsk 900.000 zł.

za kurs 2-tygodniowy i 10 zł. za kurs trzech 
tygodniowy.

PROCES ZA SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW 
WŁASNEGO WYROBU.

Warszawa, 25. 4. (Telef.). W Wydziale Kar
1T7._/..nnT{A iinrino .

oskarżonych zasiądzie Stanisław Pietrzyk, 
właściciel sklepu tytoniowego za wyrabianie 
papierosów domęwych z tytoniu monopolowe 
go, co trwało przez kilka lat. W  ciągu tych kil-

Waszyngton, 25. 4. (PAT). Prezydent Roo- 
sevelt wydał dekret podwyższający cenę no- 
w’o wydobytego srebra do 77,57 centów za 
uncję.
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Wróżka Państwa Andrzejów.
—  Poco tatuś właściwie myśli? To wcale nie jest 

wirowo; tylko łysinka stąd rośnie —  sama mamusia 
mi to mówiła. A  ja  jeszcze tatusiowi powiem, że tatuś 
nie powinien nigdy pisać, bo tatuś jest wtedy smutny 
i zagniewany, a ja chcę, by mnie tatuś zawrze ko­
chał. •. i Edzio też chce, tylko boi się powiedzieć. •. 
K iedy ja będę duża, to nie będę nic myślała i nie 
będę się uczyła pisać! ■.. Pisanie to rzecz bardzo nie­
dobra!

Jeszcze przez chwilę (naostatek) myślał p. Andrzej, 
aż nakoniec pac-nął się dłonią w kolana i rzekł:

—  Masz rację. Zośko! Ja nie powinienem pisać —  
i nigdy nie będę!

I porwawszy zeszyt, leżący na stole, rzucił go do 
palącego się pieca.. Płomień w jednej chwili ogarnął 
stronice, tak iż za chwilę pozostała tylko szara war­
stwa, po której gdzieniegdzie błądziły popielate kre­
ski —  ślady liter...

Zosia odtąd pozostała wierna swej niechęci do pi­
sania, co okazało się zwłaszcza wówczas, gdy zaczęła 
uczęszczać na pensję. Nie nauczyła się nigdy kali- 
grafji i bazgrała, jak kura pazurkiem, do nauki też się 
nie przykładała, zwłaszcza tam, gdzie trzeba było dużo 
myśleć. Nauczyła sie za to grać na fortepianie i to 
nietylko: „W lazł ko tek .. .a i t  p., ale nawet wielce 
smętną i rzewną pieśń: „Ach gdzieżeś ty, mój aile- 
kinku mały?* Wśród tej pieśni zawsze robiło jej się 
smutno, zwłaszcza gdy dochodziła do słów: „ja  tęsknię 
do cię, królewiczu mój14. . .  Wtedy i ona tęskniła^ do 
jakiegoś królewicza, którego wprawdzie nie widziała 
nigdy na oczy —  boć nastają czasy republikańskie

na a Nr. m

i  coraz mniej na świecie królewiczów, jak i mniej 
wróżek •— ale .którego w myśli nazywała Arlekinem- 
Była pewna, że go kiedyś zobaczy i że już wtedy nie 
będzie za nim tęskniła, bo on będzie ż nią nazawsze; 
równocześnie jednak nie wiedziała, czy będzie mogła 
rozstać się ze swoją tęsknotą, która była jej najmil- 
szem i najwiemiejszem uczuciem. Codziennie, gdy bu­
dziła się ze snu, nie chciało się jej wstać odrazu, ale 
zawsze czas pewien przytulała się do ciepłej poduszki 
i marzyla-że znajduje się przy kimś oczekiwanym i uko­
chanym. .. Oczekiwała, pragnęła kogoś niemal go 
kochała-

Przeszło lat parę i zjawił się wreszcie —  wpraw­
dzie nie królewicz, ale ktoś taki. kogo dawno oczeki­
wała i pragnęła. Nie nazywał się atoli Arlekin, ale 
Adam. Miał on głos miły i śpiewał ładnie; najchętniej 
zaś śpiewał przy akompaniamencie fortepianu ową 
piosenkę o arlekinie, tak bardzo Ukochaną przez Zosię. 
Gdy ona, zasiadłszy przed klawiaturą- i otwarłszy nuty, 
prosiła:

—  Panie Adamie, niech pan dla mnie zaśpiewa! —  
wtedy on. szarmancko się kłaniając, odpowiedział:

—  Dla pani —  zaśpiewam!
I śpiewał, śpiewał, śpiewał, nie mając litości nad 

biednym Arlekinem, któremu -wciąż kazał się smucić... 
Co gorsza, sam zaczynał być smutny i często twarz jego 
stawała się jeszcze ciemniejsza niż była sama przez się, 
więc też Zosia (która czuła zawsze sympatję dla ludzi 
smutnych) chcąc pocieszyć pana Adasia, powiedziała 
mu, że go kocha. On też jej się przyznał, że ją kocha, 
a potem oboje przyznali się rodzicom, którzy zgodzli 
się chętnie, by młodzi się pobrali. Ponieważ jednak pan 
Adam miał przed sobą jeszcze cztery lata studjów, 
przeto odbyły się tylko zaręczyny, a ślub miał się odbyć 
po ukończeniu uniwersytetu przez Adama. Oj, ta nie­
znośna i marudna nauka! Jakże na nią i teraz utyski­
wała Zosieńka!

Atoli ledwo pan Adam skończył uniwersytet, powo­
łano go do wojska, gdzie miał odbywać służbę jedno­
roczną. Bawić się w  wojsko lubi każdy chłopak, bo to 
jest rzecz naprawdę bardzo przyjemna; ludzie starsi są 
jednak do tego stopnia nudni, że nie umieją i nie lubią 
się bawić, to też p. Adam nawet się nie ucieszył, że 
dostał ładne ubranie i prawdziwy karabin, tylko usta­
wicznie skarżył się w  listach do Zosi, że mu w tem 
wojsku markotno. ‘A le ni© dosyć na tem. Wybuchła 
prawdziwa wojna i jednoroczna służba pana Adama 
przeciągnęła się na lat kilka. Wyjechał wówczas gdzieś 
daleko i wojował z tymi Chińczykami, co to noszą war­
kocze, jak panny, i których cesarz chował słowika. 
Pisał o tem Adam do Zosi, a ona, choć pisania nie lu­
biła, jednak każdego listu wyczekiwała z utęsknieniem 
i codzień wybiegała przed dom, patrząc czy tam na 
drodze nie widać listonosza. I  ona też pisała dużo o so­
bie. o tatusiu i mamusi i też miała nadzieję, że jakaś 
.wróżka sprowadzi jej ukochanego —  ale napróżno cze­
kała. .. I  pisała również, że w domu po raz pierwszy, 
odkąd ona pamiętała zakwitł prześliczny aloes, podaro­
wany przed wieloma laty rodzicom przez dobrą wróżkę.

—  Tatuś i mamusia —  donosiła Zosia —  uważają 
to za dobTy znak, a mama płacze z radości, kiedy na 
kwiaty te patrzy. . .  i codzień je lic z y . . .  bo mówi, że 
tyle będę m iała.. * ale czego, to Ci nie napiszę, bo się 
jeszcze wstydzę, a. powiem Ci dopiero, jak będziesz moim 
mężem. . .  A  są te kwiaty białe i różowe; jeden z nich 
posyłam Ci na pamiątkę...

Nic odpisał Adaś, czy kwiatek, otrzymał —  nie­
grzeczny, nawet nie podziękował. Zosia była zrazu smut­
na i zdziwiona, później zaczynała się niepokoić i trwo­
żyć. Chciała pojechać tam od kraju Chińczyków i oka­
zać się grzeczniejszą od Adasia, a zarazem sprawić urn 
niespodziankę swem przybyciem.

(Ciąg dalszy nast‘ąp iV  ‘

m
Komornik

Sądu Grodzkiego 
w Krakowie 

Rewiru IX.
ul. Karmelicka 27. 

dnia 20. kwietnia 1985.
»Sygn. IX. Km. 070/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Na wniosek wierzyciela: Hugo Rippera,

w Krakowie, Rynek Główny 17. przeciw dluż-
niezce: Anieli ze Stopczańskim Siedleckiej
w Krakowie, Krowoderska 65.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rewiru IX-go, urzędujący w Krakowie przy 
ul. Karmelickiej pod Nr. 27. na zasadzie art. 
679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 27. maja 
1935 r. od godz. 9-tej rano, w sali posiedzeń 
nr. 38. Sądu Grodzkiego w Krakowie odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomo­
ści obj. lwh. 8*21. ks. gr. gm. kat. Kraków 
Dz. V. Kleparz, składającej się z budynku 
jednopiętrowego zewnątrz i wewnątrz wypra­
wianego położonej w Krakowie Krowoder­
ska 65, powiecie krakowskim, województwie 
krakowskim, zapasanej w tabeli likwidacyjnej 
Kraków pod Nr. 65. Krowoderska, obejmują­
cej .powierzchni 91.20 sążni kwadratowych, 
która stanowi własność Anieli ze Stopezań- 
ftldoh Siedleckiej. Nieruchomość ta ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną przy Sądzie okręgo­
wym w Krakowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowa­
na na sumę zł. 71.010. Sprzedaż zaś rozpocznie 
ftię od ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 47.340.

Licytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rękojmię w gotowiznie w kwocie 
zł. 7.101, albo w takich papierach wartościo­
wych bądź w książeczkach wkładkowych, in­
stytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wart. % części ceny giełdowej. Przy licy 
tacji będą zachowane ustawowe warunki licy­
tacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwiesz­
czeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nio złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji: 
że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni pow­
szednie od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.

Kraków, dnia 20. kwietnia 1935 r.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
' (—•) Bronisław Schwertner.

Komornik 
Sądu Grodzkiego
w Krakowie
Rewiru V. 

ul. Rooarka 18.
Sygnatura: V. Km. 42/34 i V. Km. 3800/84.

Obwieszczenie o licytacji nieruchemości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru V. Piotr Bill. mający kancelarję w Kra­
kowie ul. Bonairka Nr. 18, na podstawie art. 
676 i 679 k. p. ©. podaje do publicznej wiado­
mości, te dnia 3 czerwca 1935 r. o godz. 9 
rano w Sądzie grodz, w Skawinie na wniosek 
Komunalnej Kasy Oszez. miasta Krakowa od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu należącej do dłużników Michała Konio­
ra, mał. Janiny Koniorównej i mał. Krystyny 
Homorównej w Swoszowicach, nieruchomości 
lwh. 642, położonej w Swoszowicach, składa­
jącej się z paiic. grunt. lkat. 541/1, na ktÓTej 
stoi dom jednopiętrowy, murowany o 13 ubi­
kacjach mieszkalnych, i nieruchomości lwh. 
673 składającej się z parć. bud. Ikat. 273/1 
podwórze. Obie nieruchomości tworzą jedną 
całość i -są ogrodzone siatką1 drucianą i mają 
księgę gruntową pTzy Sądzie grodzkim w Ska­
winie. Obie nieruchomości oszacowane zostały 
na łączną, sumę zł. 16.700. cena zaś wywoła­
nia wynosi zł. 12.525.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.670.

Rękojmię należy złożyć w gotowiinie 
albo w takich papierach wartościowych, bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj w któ­
rych wolno umieszczać fundusze osób małolet­
nich'. Papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny giełdo­
wej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pnblicz 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godziny 8 do 18-tej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Skawinie, w godzinach 
urzędowych.

Kraków, dnia 13 kwietnia 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V, 

(—) Piotr Biil.

Zsalu len* w tram­
waju Nr. 1 w sobotę 

dnia 20 kwietnia wieczo­
rem brożkę złotą z bry­
lancikami. Do odebrania 
w administracji „Głosu 

Narodu*.

M A G A Z Y N

O B U W I A

„AS“
Kraków, Szewska 7.

sprzedaje 
raklamowo obuwia

damskie najmodniejsze 
Serja I — 12*80 
Serjall -  18*60 

Wykwintne, solidne wy­
konanie.

OBUWIE
najsolidniej wykonuje

Józef Kocznr
Kraków, Felicjanek 1.
Przyjmuje wszelkie zamó­
wienia i reperacje po ce­

nach przystępnych.

Magistra farmacji
początkująca katoliczka 
znajdzie posadę od 1-go 
czerwca na prowincj i  
w okolicy górzystej. Zgło­
szenia do Administracji 
Głosu Narodu pod„Aptekałl

H a l i n k o , 
wiedz, 
że wyszedł już

numer kwietniowy

* n o w a l i n j Ą
bajecznie wydany, zawiera on czerep 
ciekawych i ważnych dla nas goepody& 
artykułów. Moc pomysłów, wskazówek] 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo-l 
raćh) i t  d. Numer kosztuje S0 gresr '

WYDAWNICTWO ,JVOWA UNJA«2 
Kraków, Skrytka pocztowa 272/

Z A K Ł A D  W Y R 0 B 0 W  Ś L U S A R S K I C H
ARTYSTYCZNYCH I BUDOWLANYCH

LUD W IK GÓ RKA
Kraków, ul. Czarnowiejska L. 17. —  Tal. 121-32. 
Wykonuje wszelki* roboty w zakres ślusarstwa wchodząca. 

Ceny koatkurwneyJim! Ceny konkurencyjna!

a

M m  lii  M l i i i  Piatj
dla

Służby Domowej I pokrewnych zawodów

Rynek Gł. 29, ll-pigtro, telefon Nr. 10483
G o d z .  z g ło s z e ń  od 9— 1 f o d  4— 7 p o p o ł

—  poleoa żeńską służb; domową. —

PŁÓCIEN, BIELIZNY i TOWAROW BŁAWATNYCHSKŁAD 
FABR.

R. K O W ALSK I, KRAK ÓW , W ISLNA  8 .
TELEFON NR. 159.84. 

poleca najtaniej płótna lniane I bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, 
chusteczki, bielizna męska i damska. — Klasztorne chustki, watnlano,
włóczkowo i kaszmirowe. — Pończochy, skarpety, krawaty, płaszcze, prześcieradła 
i ręczniki kąpielowe. — Koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościel­
ne i do haftu Bieliznę męską wykonuję według miary. Ceny n!skie! Wielki wybór

Komornik 
Sądu grodzkiego 

Rewiru II.
w Krakowie 

ul. Pańska 14.
Sygnatura: TI. Kum 3036/34.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Głrodtókiego w Krakowie,
H. rewiru, Czesław Paczyński, mająicy kamce- 
larję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14, na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 17 maja 1935 r. o godz.
11-tej w Krakowie ul. 8w. Tomasza Nr. 32. 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Spółki Wydawniczej „Czas“ Sp. z ogr. odip. 
składających się z maszyn drukarskich, maszy­
ny do pisania i urządzenia biurowego. — Sza­
cunek będzie podany przy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 24 kwietnia 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru U.
(—) Czesław Paszyński.

Maturyczne i dokształcające kursy

. W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Plaracklego 14(1.

przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 6-clu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 3 razy w  ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowo.

Opłaty b. niskie. Prosptkty darmo

M o w y  a d r e s :

ZAKŁAD WITRAZOWO- SZKLARSKI
Kraków, nilta Sf. Jana 21.

(dawniej 30)

F-a J. K U S I A K  właśc. G. KUSIAKOWI.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje do 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

f i i >  ** Kuwta* edpow. K. HolełuMu odęowiedt. Dr Jóacf Warcbałowcii Drukami* „Gtoou Narodu" ood zarz, R. Ferkn.


